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R ad a  N a czeln a  P . P . S.
Wobec groźnej sytuacji, wytworzonej przez przesilenie rządowe, wobec zdecydowanej postawy całej reakcji, dą­

żącej do opanowania steru rządów w Polsce, oraz wobec nade ągających ataków wstecznictwa na prawa klasy robotni­
czej i demokracji—koniecznym jest spotęgowanie czujności i pogotowia całej paitji, by groźny zamach na przyszłość 
i rozwój ludu pracującego z całą stanowczością odeprzeć.

Celem podjęcia tych ciężkich i odpowiedzialnych wobec Polski zadań, celem przeprowadzenia niecierpiących 
zwłoki postanowień i rozstrzygnięć s w o ł i s j ę  ńn W a B * sx a w y  na dzień 2 9  i 3 0  Iip©a I S 2 2  £*• n a
g o d z .  S i- tą  r a n o  R H H Ę  N A C Z E L N Ą  P .  P .  B .

Porządek dzienny;
1. Sytuacja polityczna..
2. Sprawy organizacyjne i «ryaos*cze.

Prezes R. N. PPS.
(—) Ignacy Daszyński.

Wniosek endecki.
Ma wczorajszem jtosiedzmiu sejmów etra 

ńfcy kktey endeckie złożyły nffl̂ feępuijiący 
^itóoEeik nagły:

Zważywszy, że Naczelnik Państwa, 
Józef Piłsudski, przez nieposzanowa- 
nie praw Sejmu Ustawodawczego, le­
kceważenie żywotnych interesów pań­
stwowych i pogłębienie przeciwieństw 
i walk oartyjnych naraził Państwo na 
niepowetowane szkody moralne i ma- 
terjalne;

że w szczególności w ostatnich mie­
siącach przez niekonstytucyjne prowo­
kowanie przesilenia Gabinetu p. Poni­
kowskiego wywołał, a następnie prze­
wlekał w Państwie ciężkie przesilenie 
polityczne, gospodarcze i finansowe; _ 

że mimo desygnowania przez Sej­
mową Komisję Główną premjera W o- 
sobie posła Wojciecha Korfantego i 
mimo własnego zapewnienia, że nie bę­
dzie mu w utworzeniu Rządu przeszka­
dzał, odmówił podpisania listy Gabi­
netu posła Korfantego wbrew obowią­
zującym uchwałom sejmowym, których 
powinien być stróżem i wykonawcą — 

podpisani posłowie wnoszą:
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Sejm odmawia swego zaufania Na­

czelnikowi Państwa, Józefowi Piłsud­
skiemu.

„  Task więc endecy wystąpiła nareszcie z 
•^ a r tą  przyłbicą. Dotychczas, w toku ©a-

feO przesilenia, słyszeliśmy old1 midi raz- 
zapetwlnlieraiai, że nie obcą wywoływać 

^tesńlemiia na staniol wislkiu Naozeteifca Pań-
Zajiewmaenda te uważał iśmy oczy- 

Miśoie za obludię. Endecy wited&neii do- 
"fte, co czynią, wysuwając kandydaturę 
K Korfantego. Chodaało iim nie tylko o to, 
Jjty mieć swój Raalti, ale jednocześnie o to, 
^ y  pozbyć się Piłsudskiego. W ten apo- 

oala władza państwowa ześrodfkowała-
A się w rękach in anodowej demokracji ii
fr] folwarków. Wojciech Korfanty i  Woj- 

Tńaminazyriiski — Letnim i PoleLutm 
p akeji siaMby się dyktatorami PolsM.

to najazd wewnętrzny na demiokra- 
J;' i Republikę — dtaiiki. opętańczy sabtbaiBh 

^dźm reailoeyjnych. „robiących ‘ iwybory. 
tsj Endecy jednak musieli się maskować. 
G^ępowawi byli sojuszem z K. P. K-, fetory 
C ^ e ra ł Korfantego, ale ootal saę ptraed o- 

Pffisudiskiego. Enicteey uidaiwalu 
^  że podzielają to stanowisko.

Ale kombinacja ,JCorfain6y — PfłsufcE- 
ski“ nie mogła się utrzymać dla tej prostej 
przyczyny, że o mienowaniu Raąldiu p. Kor- 
famtegą przez Piisuwtekjego nie mogło być 
mowy. Nareszcie i K. P. K. to zroztuttmal. 
Odrzucił on propozycję endeków; by za po­
średnictwem Sejmu narzucie Korfantego. 
1 wówczas to przemówiła rrairesMe ,piaga 
dusza" endecka, która się octełonfita w po­
wyżej przytoczonym wai esiku.

Wniosek ten ma charakter dieliHonSfirar 
cyyiy. Na większość dla tego iwniiosGau en­
decy liczyć na© mogp', skoro K. P. K. odrzu­
cił nawet łagodfnSejpstzą SonmuJę. Nie ma­
jąc większości, endecy — dlla tem jaskraw­
szej demonstracji — zaoistozylli tortmułę. Już 
im nie chodzi o Rząid Korfaniego — dibdtó 
im o wypewiedzensie wnojny Nacz. Pańeitiwa.

Właściwie nieimia w tettn miiic nowego. 
Wojnę z Nacz. Państwa endecy ^prowadzili 
od samego poeząjHkni Sejimiu. Zaczęli ją 
prowiaidżić w tej samej obwilii, gdy głosowa­
li za oddaniom mu wHaidzy. Ale dópieiro o- 
beone przeelietnae njawniiio w ipełiii. iwmyiśt- 
kie antagonizmy. Zgodne jeisit też z logiką 
wy’paidikoiw, że ma scbyffikiu tego Sejmu naro­
dowa demokracja Objawia cala ©iwą zayyie- 
niomą nienawiść, występując z winjioisikieffn 
o wyrażenie iiieaitoościi Pik-*odlsdldomiu.

Koostyuucyjrae miOtyiwy, przytoczone 
przez endecję, są poęwx«tu śmieohu waite. 
Rząd PoniiLavvisk'ego móg} się nie podawać 
do dytmisjii. Sikoro się jedlniaik podał, to 
Nace Pańswwa mnał konślytacyjne ,praiwo 
dymisje przyjąć. Później już oholdżiló tyl­
ko o to, że Naez. P. pragnie ikoaizysitać ze 
swego iconstytiicyjniego prawa udziału w 
tworzeniu Riządtu. Narodowa dem'okraioja, 
przy pomocy całego sisaregiu miedorasciz- 
nydi i szkodliwych „interpretacji4,, jawmie 
gwałcącyeh Konstytucję i  przedłużających 
cieslvchamie przesilenie — chciała .pozba­
wić Ńacz. P. wszeKtóiegio wiplywiu i marze­
nia. Aż wreszcie zapragnęła narzucić -miu 
Rząid', wprost przeciwko niemu wymierzo­
ny a będący zarazem Riząldiem prowolcaeji i 
wojny domowej.

I ponieważ tego celu dopiąć nie mogła, 
„odiraawita" PiłsailcMfiemiu „zaufania"...

Nie diziwitay się, że todzie, którzy wy­
rażali ,ąaiufaime“ Mikołajowi Miirołaljewi- 
f®ofci, PfłsruiiMdeinfiL „odmiawiają zaiufaiilia“. 
Nie dtzirp,iim.y się, że wściekają się, nie mio- 
gąc'S^onzyć Riząldlu: bojówek endteóbo-oha- 
deoKiwh, karupeji' i gwałtów wyborczych. 
/  piMimfeu wifidfeesiia eBtaauaikclw węwiniotnznlo-

(paaityjln.ydi dobrze isdę tnawiet stało, że na­
rodowa decmioikraejH ipc^tewiła kropkę anald 
i, że calą^swą myśl wyraziła: Piisiudlsld jest 
zawadą dla mepodziekiyzh rządów reakcji 
— precz z Piłsudskim ?

Inna spralwa, żo tego rodzaju kfeimon- 
str-acjn w Sejmie tpnaetflWiko Nacz. P. na,pe­
wno Interesom PaństWa nS© posłuży. Writo- 
sefk wyrażenia nieulności Nacz. lP. jest wo- 
gól© czamK zupełnie inieugnmatomi!. Jest 
on wprawdzie doipuiszczaliny ze stańowiiśka 
t&lc z w. małej Konlstytucji, dbtycłiczais, nie­
stety, ode wycofanej z dbięgu. Ale nfie 'prze­
staje być slwawoilą, godzącą w interesy 
Państlwa — praedtewszyistkliem1 w poilityic© 
zagiranicEiniej. Naezeltmik Państwa jest przod- 
stawioieilem Państwa siazewmatra. Votuim 
nienifoiości, zgłoszone w Sejmie przeciwko 
niemu, podcina autorytet Państwa w  poli­
tyce zagranicznej;. Ozy się to enidekdm po- 
dóba czy nie, Piłisuidlslkli ma siwoim uirzękMe 
stal się w  oczach całego świata wydbraefi- 
cielean polskiej niepodległością ■strażnakiem 
młodego Pamstiwa ipotekfiego. I ma całym 
śwlede ten fakt, że w Sejmie poMcim zna­
lazły sie wielkie stiroinmiirtw'0 , letóre „edfma- 
wiają zaufania" PlilsaRMd'emwi. fen fakt po­
czytany będzie nie już za jaskrawy objaw 
rozstroju, ale .wprost za zanik; poczucia pań­
stwowości.

Dla nas tein brak poczucia państwowo­
ści u stronnietw reakcyjnych 'nie jest nowi­

ną. I z partyjnego stamowitslba tytko cie­
szyć się możemy, że narodowa demokracja 
w talk decydujący sposób brak tm  ujawni­
ła. Ale zagranica skorzysta z tego, alby 
jeszcze bardziej Polskę zlekceważyć.

W polityce wewnętrznej PiJsuidiskS nra 
własny punkt iwiittzenaa, nie pokrywający się 
nietyiko z naszym., socja^situycssnypii, ale 
nawet wogóle z „lewiioowym'". PiłsurJtsld 
nieraz wyraźnie szedł przeciiwko .Jewicy". 
Jest on czwmiktemi, dążącym dio hamowat- 
nia krańccwośd, do 'wyrównywainia przeci­
wieństw. Mniejsza, jak to czynił — ale fa­
ktem jest, że tak chciał działać. I oto neak- 

| cja przychodzi dziś z wniosMtamt, aby temu 
człowiekowi, 'który istotnie choe stać ponad 
partjami — wyrażić votuim nieufności za 
to, że nie chce być wykonawcą jej prowo­
kacji! W tym , wmiesku eńdeakiim z całą 
jaskrawością wyraził się ten fakt, że reak­
cja — choćby przez najoiękisze przesoleni© 
państwowe i  społeczne — zmierza do ujarz­
mienia wewnętrznego Polski,.

Wniosek endecki godnie koronuje ca­
łą 'działalność sejmową tego stranmetw®. 
Demagogiczna histerja w dążeniu do wła­
dzy, dążenie do władzy w tym cettu, aby 
zdusić ruch robotniczy i chłopski d rzucić 
Polskę do nóg garstce polityk ierów, wysłu­
gujących się klasom posiadającym — oto 
•polityka narodowej demokracji z Korfan­
tymi na czele.

Z powodu zajść w Katowicach
WNIOSEK NAGŁY 

w sprawie nadużyć poszczególnych władz 
administracyjnych i poszczególnych funk­
cjonariuszy policji i wojska przeciwko ma­
nifestacyjnej uroczystości klasy robotniczej 
z okazji przyłączenia Górnego Śląska do 

Polski.
Uzasadnienie.

W  dniu 23 b. m. P. P. S. Górnego Ślą­
ska zorganizowała uroczystą manifestację 
ludu pracującego z okazji przyłączenia G. 
Śląska do Polski.

Nie chcemy generalizować i nie zamie­
rzamy oskarżać władz wojewódzkich, ale 
jak to fakty wskazują, poszczególni funk­
cjonariusze władz policyjnych i wojsko­
wych nadużyli swej wtadizy, by manifesta­
cji przeszkodzić, by sprowokować dziesiąt­
ki tysięcy łudzi, nie cofając się nawet przed 
pospolitem morderstwem. ^

Program uroczystości obejmował tak­
że udział robotników z Zagłębia Dąhrow-

skiego, Krakowskiego i Cieszyńskiego. Gdy 
robotnicy z Zagłębia Dąbrowskiego idąc po­
chodem, doszli do n'ostu w Szopienicach, 
władze policyjne z u z b r ó jonemi bojowkama 
na czele, grożąc karabinami, wzbraniały 
przejścia mostu i przedostania się do Kato­
wic.

Tak samo postąpiła policja, by prze­
szkodzić udziałowi robotników krakow­
skich i cieszyńskich, którzy pociągami zdą­
żali do granicy śląskiej. W  Goczałkowi­
cach policja zaatakowała pociąg, a zatrzy­
mawszy go, pozwoliła zorganizowanej ban­
dzie, uzbrojonej w granaty ręczne, pod do­
wództwem zdemobilizowanego oficera Ka­
peli wyciągać ludzi gwałtem z pociągu, znę­
cać się nad nimi biciem i rabować. To sa­
mo powtórzyło się w Mysłowicach. Ale i 
na samym Górnym Śląsku władze policyj­
ne utrudniały {Jochody z poszczególnych 
miejscowości, zatrzymywały je bezprawnie, 
robiąc wszystko, żeby utrudnić wspólną 
maruf^łslaoic całc-go Górnego Śląska.
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Dziś, w środę dn. 26 b. m., w lokalu W. OKR (Aleje Jerozolimskie 6), odbędzie się 
Międzydzielnicowa Konferencja z udziałem mężów zaufania z fabryk i przedstawicieli Zw. 
Zaw. Towarzysze stawcie się wszyscy.

Na porządku dziennym: S y tu a c ja  p o l i t y cama:

Byłoby to  zagadką, z czyjego polecenia 
i w czyim interesie to robiono, gdyby nie 
wypadki następne, które sprawę wyjaśniły 
zupełnie, a zwłaszcza, gdy w dniu manife­
stacji zrana zobaczono w Katowicach p, 
Korfantego,

Mimo wszystkie te trudności masy gór­
nośląskie w  karnych pochodach zc 130-tu 
sztandaram i i 32 muzykami na czele zebra­
ły się na olbrzymiem boisku gminy Zawo- 
dzia. Z boiska rozwinął się wspaniały i 
karny pochód przez miasto, aby w parku 
Kościuszki odbyć zgromadzenie! gdzie prze­
mawiać mieli posłowie. W  tym momencie 
zaczął działać p. Korfanty przy pomocy 
pprtłk. Chrobaka, wysyłając zorganizowane 
przez siebie bandy z wąskich uliczek n a  po­
chód. Uzbrojone w  pałki i granaty ręczne 
przy zupełnie biemem zachowaniu się poli­
cji, albo też prery czynnem atakowaniu 
przez nią, napadały  te  bandy na grupy, k tó ­
re wydawały im się najłatw iejsze do poko­
nania. Bito przedewszystkiem m aszerują­
ce kobiety i dzieci, rabując przytem, co się 
zrabować dało. Bandy pałkarzy nie ustą­
piły nawet przed sztandaram i grup po­
wstańczych niemal z każdej miejscowości, 
próbując wydrzeć tablice; i tych, których 
przed kilku dniami na rękach noszono, bito 
i katowano.

Głównym punktem ataku był rynek. 
Tu tłum w oczach policji rzucił się przede­
wszystkiem na automobile i szoferów, auto­
mobile bowiem miały służyć za mównice, 
bo w  pierwotnym projekcie zgromadzenie 
imało się odbyć na rynku. Automobile 
zniszczono, a ubrania szoferów rozkradzio- 
no.

Bandy tych opryszków, którym publi­
cznie przed kawiarnią „Kaiser-Cafe" obie­
cywano po 509 mk. niemieckich za udział 
w  rozboju, nie ośmieliłyby się jednak za­
atakować dziesiątków tysięcy ludzi, gdyby 
nie pomoc, jaką udzielili im uchodźcy z nie­
mieckiej części Górnego Śląska. Nieszczęś­
c ie  tych ludzi i rozpacz wykorzystał Kor­
fanty i przy pomocy dwóch czynnych i pła- 

;tnych oficerów: ppor. marynarki F lorjana 
!Fronczeka i por. Roberta Oszka, którzy 
podburzywszy w obozach uchodźców przez 
urabianie opinji, że P. P. S. jest winną te ­
mu, że ich przydzielono do Niemiec, wy­
prowadzili te  masy na rynek.

Ci biedacy mieli służyć na podstawę 
akcji zorganizowanej bojówki i to  przy u- 
'dziale policji. Zanotować zdołaliśmy 2-ch 
policjantów Nr. Nr. 72 i 372, którzy —1 gro­
żąc rewolwerami — sami próbowali wy­
zwać sztandary z rąk  chorążych.

Tak zorganizowana przez p. Korfante­
go akcja m iała osłabić wrażenie o-lbrzyroiej 
demonstracji robotników Górnego Śląska, 
k tó ra  w tym momencie właśnie zwróciła 
się przeciwko Korfantemu.

Twórca tej dzikiej napaści sta ł się win­
nym przelanej krwi robotniczej, stał się

Sstjaiti \mm
d prasa im is tj i r s s if f i .

(Dokończenie).
A lbert Thomas siedzi koło ambasado­

ra  francuskiego. Twarz jego promienieje, 
chwyta mnie za rękę i mówi na ucho: „jest- 
to  coś nadzwyczajnie wielkiego, jest to 
pięknie ponad wszelki wyraz!"

K a t* ż n ik  czyta listy otrzymane z 
frontu. Niemcy nie myślą o niczem, jak  ty l­
ko  o brataniu się z żołnierzami rosyjskimi. 
Gubi się, zacina się, sala niecierpliwi się.

Nagle słychać, że Kierenski jest na sa­
li. Nikt nie słucha kaiorżnika, wołają, pro­
szą, błagają Kiereńskiego, aby mówił. Ka- 
torżnik protestuje i gada. Nagle gwiżdżą 
na sali. Katorżnik zrozumiał i z przekleń­
stwem na ustach znika w kulisach.

Za n i m  Kierenski zaczyna mówić, te­
nor śpiewa kilka pieśni ludowych Głazu- 
nowa. Publiczność zasłuchana i poruszona 
do łez —  prosi o więcej.

Kierenski wchodzi na scenę. Je s t jesz­
cze bledszy, niż zazwyczaj. Zdaje się, że 
upada ze znużenia. Odrzuca w  paru sie­
wach argumenty łęatorżnika, I nagle mówi: 
„Jeżeli nie chcecie mi wierzyć i iść za 
raną, porzucę władzę. Nigdy nie użyję siły 
dla poparcia moich poglądów... Jeżeli kraj 
chce rzucić się w przepaść, niema ludzkiej 
siły, któraby go od tego powstrzym ała, a 
ci, którzy m ają władzę w swoim ręku, ma­
ją tylko jedno zadanie: odejść".

Nareszcie dochodzi do głosu A lbert 
Thomas. Mówi krótko, z mocą. Składa po­
kłon proletariatowi Rosji i gloryfikuje pa-

winnym kompromitacji administracji na  tyl­
ko co przyłączonej do Polski części Górne­
go Śląska.

Mimo wściekłe ataki pochód przeszedł 
w porządku przez miasto do parku Kościu­
szki, gdzie odbyło się zgromadzenie. Obu­
rzenie sprowokowanej masy nie miało gra­
nic. I tylko dzięki niezwykłej organizacji 
i karności udało się odwieść je od natych­
miastowego odwetu. Po zgromadzeniu m a­
sy rozeszły się pochodami przez miasto, kie­
rując się w  różne strony. Poszczególne te 
pocjiody również atakowano, zwłaszcza a- 
lakowała policja. Najbardziej prowokują­
co wystąpiła policja w  gminie ćawodzie. 
Tam około ratusza strzelała z karabinów i 
rewolwerów, wznosząc jednocześnie okrzy­
ki: Niech żyje Korfanty. A  kiedy z jedne­
go domu strzelano i pochód się zatrzym ał 
aby wymierzyć sprawcy strzału doraźną 
sprawiedliwość, kiedy się udało przywód­
com wstrzymać tłum y od ataku na  dom, 
kiedy tłum wreszcie ruszył spokojnie da­
lej, w tedy policja rzuciła się na ostatni sze-

Wgrali na ppi
SEJM OW Y SĄD HONOROWY.
Zwołany po myśli art. 66 reg. sejm., 

na żądanie posła Jana  Woźnickiego dla 
rozpatrzenia zarzutów, podniesionych 
przeciwko niemu przez pprokuratora Ret- 
tingera na rozprawie sądowej p r z e c iw k o  
posłowi Bąbalowi —  po odbytej w* dniu 1S 
lipca 1922 r. rozprawie orzeka:

Zeznanie ■posła Jan a  Woźnickiego, zło­
żone w charakterze świadka przed sądem 
okręgowym w W arszawie w procesie prze­
ciwko posłowi Dąbalowi, a odnoszące się 
do przemówienia posła Dąbala na wiecu 
szkolnym, odbytym w dniu 9 października 
1921 r. na placu Teatralnym  w W arsza­
wie —  jest zgodne z prawdą, wobec czego 

Przemówieniem pprokuratora Rettin- 
gera, w którem  tenże wyraził się: „Poseł 
Woźnicki zeznał nieprawdę, dopuścił się 
kłamstwa, jest kłam cą" — naruszona zo­
stała w  sposób niepraktykowany, obraźli- 
w y i bezzasadny  cześć posła Woźnickiego, 

UZASADNIENIE.
Już w zeznaniach swoich, przed przełożoną 

władzą złożonych, wyraził pprok. Rettinger żal i 
ubolewanie swoje z powwdu formy wystąpienia 
swego przeciwko1 posłowi Woinkkicnra na publicz­
nej rozprawie sądowej, a tłumaczył się natural- 
nem oburzeniem, jakie wzbudził w nim szereg ze- 
znań świadków, jego przekonaniem, stronniczych, 
nadto zaś tłumaczył się przemęczeniem nerwowem, 
s powodowaniem długotrwałym procesem.

Przesłuchany w charakterze świadka przed 
sądem sejmowym podał p prokur, R citing er, że nie 
wyklucza, iż pqza fałdami, dostrzeżonymi na wie­
cu z 9 października 1921 r„ a następnie zeznanemi

Irjotyzm socjalistów francuskich; z mocą 
podkreśla konieczność zwycięstwa w inte­
resie społeczeństwa socjalistycznego. Dzie­
więć dziesiątych publiczności nie rozumie 
co mówi. Ale głos jego jest tak  dźwięczny, 
spojrzenie tak pełne ognia, giest tak  wy­
mowny i wspaniały, że wszyscy klaszczą 
w dłonie. Wychodzimy pod dźwięki „M ar- 
syljanki".

Ambasador francuski przeżył jeszcze 
w Petersburgu początek upadku Miljuko- 
wa. Doskonale zdaje sobie sprawę z sytua­
cji i pod datą 3 m aja telegrafuje do p. Ri- 
bota, czy „wobec powagi sytuacji ma po­
mimo wiadomości, które przywiózł Thomas, 
powstrzymać się w  dalszym ciągu od infor­
mowania rządu francuskiego". Thomas jest 
wściekły z powodu wysłania tej depeszy.

—  Co pan ma do zarzucenia mojej po­
lityce?

—  Jest- pan umysłem o charakterze 
rewolucyjnym i socjalistycznym; odczuwa 
pan wszystko żywo i ma pan wyobraźnię 
mówcy. Znalazł się pan tu w środowisku 
rozpalonem, wzruszaj ącem, uderzaj ącem 
do głowy. I jest pan opńnowany przez to 
środowisko.

— Czy pan nie widzi, że trzymam się 
na wodzy bezustannie?

— Tak, są jednak chwale, kiedy traci 
pan panowanie nad sobą. Ja k  np. podów­
czas w „teatrze Michała"...

W  odpowiedzi na depeszę p. Ribot 
prosił obu posłów o wypowiedzenie opinji. 
Odpowiedź Pałeologuea wypadła b, pe­
symistycznie. W edług niego anarchja opa­
nowuje Rosję i sparaliżuje ją  na długo... 
Nie ma żadnego zaufania do Rosji.

Thomas uznaje, że sytuacja jest cięż­
ka i mętna, ale wcale nie beznadziejna, jak 
przypuszcza Palćologue. Uważa, że trzeba

reg pochodu, z którego to szeregu wyrwała 
człowieka, chcąc go aresztować. Nie bronił 
się wcale i gdy 2-ch policjantów prowadzi­
ło go pod rece, trzeci podszedł z tyłu, strze­
lił w szyje, mordując aresztowanego na 
miejscu.

Nie możemy przytoczyć tu wszystkich 
faktów znęcania się nad poszczególnymi 
ludźmi, których kłuto nożami i bito. Przy­
toczone tu  fakty wystarczą, aby wyrobić 
sobie zdanie o ohydnym czynie Korfantego 
i spółki, który grozi nieobliczalnemi na­
stępstwami' dla spokoju i normalnego życia 
na Górnym Śląsku. Jedynym  środkiem jest 
energiczne śledztwo i wykrycie zbrodnia­
rzy. Oddanie ich w  ręce sprawiedliwości 
i wymiar kary może wstrzymać rozgoryczo­
ne masy od natychmiastowego odwetu. Dla­
tego podpisani wnoszą:

Sejm  wzywa Rząd, by wysłał z  ra­
mienia swego specjalną Komisją śledczą 
dla wykrycia winnych zbrodni i oddania 
ich. w rące sprawiedliwości.
W arszawa, dnia 25 lipca 1922 r.

Ł  M ingera.
przed sądem przez posła Woźakkiego, były ńme 
momenty, które mogły już nastąpić P® ©fkjalnem 
rozwiązania wiecu, a raczej tej jego części, której 
przewodniczył poseł Woźnicki.

Wynika też z tych zeznać pprok. Rettiagera, 
te W przewodzie sądowym przeciwko Dąbalowi nie 
badano, kiedy wiec się zaczął, kiedy skończył i iks 
razy Dąbal na nim przemawiał.

Gdy' nadto z zeznać adwokata Jana Dąbrow­
skiego okazuje się, że p. Dąbal na owym’ wiecu 
przemawia, dwukrotnie, bo tak zeznał na przewo­
dzie sądowym świadek Miklaszewski, — to nie ule­
ga wątpliwości, że zeznania posła Woźntelue£o od­
nosiły się tylko do jednego przemówienia Dąbala 
1 nie można mówić o sprzeczności tych zeznać z 
zeznaniami umych świadków w procesie przeciwko 
Dąbalowi, skoro Die jest wykiuczouera, że Dąbal 
przemawiał dwukrotnie, bo tok zeznał na przewo- 
razie najmniej dWa razy.

Poseł Woźnicki w swoich zeznaniach podał 
tytko to, co słyszał jak® przemówienie Dąbala 
wtedy, kiedy on, t, j. Woźnicki przewodniczył a 
nie mógł zeznawać o ewentualnych innych prze­
mówi raiiach Dąbala, skoro zamknąwszy oficjalnie 
wiec, trybunę opuścił i nie interesował się wcale 
tem, co zgromadzeni na tymże wiecu, obok tej try­
buny, przeważnie zwolennicy] koku unistów, dalej 
tam robili,

Z zeznać adwokata Dąbrowskiego i Alicji Ma­
jewskiej, b, urzędniczki Min. Spr. Wewn., wynika 
dalej, że przemówienie posła Dąbala, w tej chwili, 
kiedy przewodniczył na tej trybunie poseł Woźnic­
ki, było zwykłem przemówieniem wiecowem, nie 
ocbiegrtjącem od przemówień tego rodzaju.

To też przełożony świadka, Alicji Majewskiej, 
inspektor Suarski, gdy mu ten świadek przedłożył 
bezpośrednio po wiecu treść przemówienia posła

ufać Rosji rewolucyjnej nie mniej, niż rząd 
francuski ufał przedrewolucyjnej,

W kilka dni później Paleologue przez 
Finlandję wraca do Francji. Z ostatnich 
dni pobytu w arto jeszcze zanotować ostat­
nie spotkanie z dyplomatami na śniadaniu 
u ambasadora włoskiego. Obecny jest Bra- 
tiano. Mil juków nie ma już swego dotych­
czasowego optymizmu. Panuje nad sobą, 
ale zdradza zmęczenie i wewnętrzną troskę. 
U derza to wszystkich. Bratiano jest przy­
gnębiony. Mówi do Paleoiogue’a: „W krót­
ce stracimy Miljukowa... Potem  przyjdzie 
kolej na Guczkowa, na Lwowa, na Szynga- 
rewa... Rosja zawali się w burzy anarchji. 
A  my, Rumuni — przepadniemy. Łza ście­
ka po jego policzku. Trwa to krótką chwilę.

17 m aja ambasador francuski jest w  
Haparanda. Cachin i Moulet w racają jed­
nocześnie do Francji. Zachodzą do wago­
nu Paleologue'a. I Moulet mówi: „W isto­
cie rzeczy rewolucja rosyjska raa słuszność. 
To nie jest tyle rewolucja polityczna, ile 
międzynarodowa. Burżuazja sprowadziła 
na świat tę wojnę, której nie może zakoń­
czyć. Klasy burżuazyjne, kapitalistyczne, 
imperialistyczne sprowadziły na świat 
przesilenie penad ich siły. Pokój nie może 
być dziełem jak tylko Międzynarodówki. 
M yślałem całą noc nad tą  kwest ją. Socja­
liści francuscy powinni zatrzymać się w 
Sztokholmie, żądać kongresu Międzynaro­
dówki i przygotować zasady pokoju.

Na to odpowiada Cachin: Ale jeżeli 
socjal-demokracja niemiecka odpowie od­
mownie na zaproszenie „Sowjetu", będzie 
to cios dla Rewołucji rosyjskiej i Francja 
zostanie pociągnięta za Rosją do przepaści...

Moulet odpowiada: „Mieliśmy dość
dłujfo zaufanie do caryztnu, nie powinniś­
my skąpić tego zaufania nowemu ararządk*-

Dąbala, wyraził się do świadka w ten sposób, że: 
„przemówienie to nie różni się niczem od przemó­
wienia posła Woźnickiego — jest za mało rewolu­
cyjne".

W końcu obszerne przedstawienie przebiegu 
wiecu szkolnego przez p. Woźnickiego przed są­
dem sejmowym, zgodnie z przesłanym temuż są­
dowi przez sąd okręgowy w Warszawie protoko­
łem przesłuchania tego posła, jako świadka w pro­
cesie przeciwko Dąbalowi, w związku z przedsta­
wionymi przed, sądem sejmowym dowodami, dopro­
wadziły sąd sejmowy honorowy do zgodnego prze­
konania, że poseł Woźnicki na przewodzie sądo­
wym przeciwko Dąbalowi zeznał zupełną prawdę.

Od zeznania tej prawdy nie mogło odwieść po­
sła Woźnickiego jego sumienie obywatelskie tak­
że i wtedy, gdy on, stojący na gruncie państwowo­
ści polskiej, zeznawał o przemówieniu posła Dą­
bal.i, przeciwko tej państwowości występującego.

Sejmowy Sąd Honorowy jest zdania, że dopóki 
oskarżyciel publiczny nie wytoczy śnriadkwwi ze­
znającemu w danej oprawie dodwdzeń o fałszy­
we zeznanie, albo przynajmniej dochodzeń tych 
nie zapowie, dopóty nie może piętnować ich jako 
kłamliwych, a świadka jako kłamcę.

Jest to prawo każdego obywatela, a obowią­
zek władzy oskarżającej, aby uszanować zeznania 
świadka dopóty, dopóki one w wątpliwość podane 
nie zostaną.

Tem więcej ma do-tego prawo poseł, mąż zau­
fania ogółu, obywatel, stojący silnie na gruncie pań­
stwowości polskiej, jakim jest poseł Woźnicki.

jPprok. Rettinger smojem wystąpieniem prze­
ciwko posłowi Wożnickiermi, wystąpieniem, na któ­
re, niestety, przewodniczący sądu wcale nie reago­
wał, uchybił swoim obowiązkom urzędowym wobec 
nieobecnego na salt rozpraw posła Woźnickiego i  
przekroczył przyciągające ma ustawowe uprawnie­
nie.

(—) Dr. T. Marek, przewodniczący. Matakie- 
tmcz, A. Anusz, sędziowie. Jar. Zcmzorski, zastęp­
ca. interesu publicznego. >. ■ ..

Mm rzgiii M ilę .
Z Łodzi.

(Telefon).
Na czwartek przygotowywana Jest ma­

nifestacja przeciwko reakcji i Korfantemu. 
Organizują ją: P. P- S., klasowe związki 
zawodowe, N. P. R. i •polskie związki. W 
manifestacji weźmie udział cała robotnicza 
Łódź.

Kląska reakcji w Radomiu,
(Korespondencja własna).

Blok stronnictw  prawicowych zwołał w dn. 22  
lipca wiec pod hasłem: „Niech żyje rząd Korfante­
go, rząd ładu i porządku!" Z  trybuny pierwszy 
przemawiał poseł endecki, Sołtyk, który w swą 
kłamliwą mowę wplatał zwykłe oszczerstwa prze- 
ciwfco rządowi M arczewskiego, przeciwko Naczel-

wi rzeczy w Rosji. „Sowjet" zapewni! nas, 
że jeżeli Ententa podda rewizji cele woj­
ny, jeżeli armja rosyjska będzie miała świa­
domość, że bić się odtąd będzie o pokój 
szczerze demokratyczny, będziemy świad­
kami takiego entuzjazmu w całej Rosji, że 
zwycięstwo musi być pewne!"

Paleologue me podziela tego optymiz­
mu. Według niego — „Sowjet" nie panu­
je więcej nad ulicą i nad namiętnościami 
uHcy, a armja zależna jest wyłącznie od o- 
pinji, jaka panuje wewnątrz kraju. A  we­
wnątrz kraju panuje* anarchja.

To re a k c jo n is ta  Paleologue miał s łu -  j 
szność. To socjaliści mylili się. Był to 
dopiero początek rewolucji. Ale gdy Pa­
leologue opuszczał Rosję, już Guczkow nie 
był ministrem wojny, a zanim dojechał do 
Francji, Mil juków nie był więcej ministrem 
spraw zagranicznych.

Być może, że Thomas zaprzeczy sło­
wom i giestom, które mu przypisał dyplo­
mata pana Poincare'go. Jeżeli nie zaprze­
czy, będzie ta opowieść świadectwem jak 
człowiek mało znaczy wobec żywiołu. A l- > 
bert Thomas, bowiem, jest to człowiek bar­
dzo zimny, z trudem poddający się wynu­
rzeniu. Jaures mówft o nim, że będąc jego , 
ojcem, za matkę mu dał Franęois de Pres- 
sensć, dyplomatę i zamkniętego w sobie hu- 
gonota zimnego i milczącego.

W Petersburgu w kwietniu i maju 191T 
roku Thomas reagował na zjawiska rewo- ; 
lucji, o której wiele mówił, ale której nig- j 
dy nie przeżywał — jakby na nią reago- ' 
wał Jaurbs, czy Moulet, czy Cachin, czy ' 
Lafont. Czuł się jednym z tą rewolucją. 
Porwała go. Ostygł prędko. Tylko Cachia 
i Lafont przeżyli ją do końca i  dziś — są 
bolszewikami francuskimi.

R-JL
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nikowi Państwa i ■ i  d. Próżna była krasomówcza 
obrona Korfantego i N,-Dcmokracji — oburzeni 
słuchacze odpowiedzieli burzą protestów. Zmiesza- 
By poseł opuścił trybunę wśród okrzyków: „Precz 
z Korfantym' Niech żyje Piłsudski!" Dalszych ora­
torów endeckich nie dopuszczono wogólc do głosu 
i prezydium musiało wiec rozwiązać. Policja, któ­
ra nie infrtwenjowała w czasie podburzającego prze­
mówienia Sołtyka, teraz zabroniła z niewiadomych 
przyczyn mówić naszym towarzyszom. Wówczas 
tłumy, zebrane na placu, udały się, śpiewając „Czer­
wony Sztandar”, do Domu Związków Zawodowych, 
gdzie odbył się nieoczekiwany wiec socjalistyczny. 
Przemawiał tow. Grzecznarowski wśród niesłycha­
nego entuzjazmu zebranych. Klęska reakcji w Ra­
domiu jest najlepszym dowodem wrogiego korfau­
tyzmowi nastroju prowincji.

Łomża.
{Korespondencja własna),

Po nieudanym wiecu z przed tygodnia Narodo­
wa Demokracja próbowała szczęścia w niedzielę, 
do. 23 lipca. Na ten dzień oddawna zapowiedzia­
ny został zjazd mężów zaufania i sympatyków en­
deckich z czterech powiatów. Mimo szumnych za­
powiedzi na wiec zjawili się i to nielicznie tylko 
mieszkańcy Łomży,

Poseł Mieczkowski w przemówieniu nierręcz- 
aetn i przewlekłem dowodził, ze Polską rządzą so­
cjaliści. że rząd Moraczewskiego chciał zaprowa­
dzić ustrój komunistyczny, że ci, co zwalczają Kor­
fantego, są bolszewikami i t, p.

Słuchacze nie pozwolili skończyć p. ML tego 
przemówienia, naszpikowanego tak naiwnemi łgar­
stw am i Wówczas jąjkieś nieznane indywiduum 
próbowało odczytać rezolucję, która została jed­
nak zagłuszona burzą protestów i okrzykami; 
.Precz z Korfantym!"

proboszcz, organista i obszarnik Przewłocki z k il­
ku powolnymi sobie parobkami). Usiłowali oni 
wytworzyć zamęt. Wrogie okrzyki i groźna posta­
wa zebranych wobec, warchołów endeckich zmusiły 
ich do milczenia.

Zachowanie się agitatorów w sutannie i ich 
judzenie w tłumie daje przedsmak tego, co mogło­
by się dziać podczas wyborów do Sejmu, gdyby w 
tym czasie rządziła korf ant jada.

Zebrani uchwalili rezolucję, protestującą prze­
ciwko rządom Korfantego j reakcji, oraz domaga­
jącą się rządu robotniczo - włościańskiego. Rezo­
lucja wyraża następnie votum nieufności j»słom 
ziemi siedleckiej: Skupowi i arcyb. Teodorowiczo- 
wi, za ich działalność wrogą interesom ludowym.

Po uchwaleniu tej rezoludji zebrani rozeszli 
się, wznosząc okrzyki; „Niech żyje rząd robotni­
czo - włościański! Precz z Korfantym!"

U schyłku Sejmu.
Przygotowania endeckie do ataku.— Odmowa K. P. K. -  
Początek głosowania nad ordynacją wyborczą — Reakcja 

odmawia konieczności państwowych.
Posiedzenie wczorajsze odbywało się „Zgodnie z uchwałą Rady Ministrów 

pod znakiem kończącego się przesilenia,  ̂ 21 b. ra„ mam zaszczyt prosić Pana Mar- 
którego punkt kulminacyjny stanowić ma j  sza łka o wniesienie na plenum Sejmu Usta- 
wniesek endecji o votum nieufności dla Na- ; wcdawczego wniosku w sorawic uooważnie-
czc-lnika Państwa, Józefa Piłsudskiego, j  nia Ministra Skarbu do zaciągnięcia, dal- . łlBiy pail5lvv„we rasem lJKręgow ^
Spodziewana wczoraj dyskusja w sprawie szej pożyczki w P. K. K. P. do wysokości i ,czych przedtem było 68. obecnie cyfrę tę obniża
niedoszłego „Rządu" Korfantego ściągnęła j 270 miljardów marek polskich i  dalszej A~ “  *“  “  n - u -  '
i* 1 c ,  .  i  l i , ,  * -j „  m  11 ̂  I ,  a  >■ I - 1 J*. a  n ,  —̂ „  1 m m , .  t  !  1  s r   V t  •  • a  a a

c.<\rią jego przyjaciele politycsni — wte­
dy, kiedy zawiadamiając o wniosku endec­
kim. nie odczytał tytułu, że jest to wniosek
0 votum nieufności dla Naczelnika Państwa
1 kiedy miało się wrażenie, że p. marszał­
kowi słowa te przejść nie moga. przez gar­
dło.,.

• • 
*

Interpelacje wnieśli m. in. posłowe z P. P, S, 
w sprawie wstrzymania sprzedaży ziemi z wolnej 
ręki przez ordynację zamojską.

NAGANA PPROK. RETTINGEROWI.
Marszałek odczytał wyrok sądu honorowego u 

sprawie zarzutów, uczynionych posłowi Woźnickie- 
mu przez pprok. Rettingera, który podajemy na in 
nem miejscu.

ORDYNACJA WYBORCZA.
W pierwszem czytaniu odesłano do Komisji i 

ustaw w sprawie różnych ratyfikacji, poczem przy 
stąpiono do dalszego ciągu trzeciego czytania or­
dynacji wyborczej.

OSTATNIE ZMIANY W PROJEKCIE.
Sprawozdawca- Grzędzielski. Komisja przy­

chodzi z niektóremi zmianami ordynacji, uchwało 
nemi w drugiem czytaniu. Zasadniczą jest zmiam 
art. 9, mianowicie na okręgi przvpada 368, a n» 
listy państwowe 72, razem 440. Okręgów wybór-

Siedlce.
(Korespondencja własna),

T̂  i tc  chadecko -  endecki. — P. poseł Skup prowo­
kuje słnchaczy. — Przemówienie tow Szczypior­

skiego. — Precz z  Korfantym!

W niedzielę, da. 23 lipca r. b. miejscowa orga- 
Bizi-Je chadecko - endecki; („Rozwój", Chrzęść, 
Stronnictwo Pracy i Nar.-Chrześc. Str. Ludowe) z 
posłem Skupem na czele zwołały na godz. 2 do klu­
bu miejscowego „zebranie polityczne w sprawie sy­
tuacji Państwa", jak głosiły afisze.

W sali klubu miejscowego zebrało się około 
1000 osób. Głównym referentem był sam aranżer 
wiecu, poseł Skup. Niezliczone brednie, jakietni 
p. Skup operował, spekulując na naiwność i namięt- 
Pości słuchaczy, sprowadzały się do stwierdzenia, 
te „walka z „rządem" Korfantego, to intryga ży­
dowska" i że „Pan Piłsudski" trzyma „z żydami i 
socjalistami", którym obiecał, że dn. 1 sierpnia o- 
Puści Belweder i pójdzie wśród robotników robić 
rewolucję".

Gdy w ciągu swoich wrwodów p. Skup oznaj­
m ił, że „Pan Piłsudski powinien podpisać nomina­
cję Korfantego i ustąpić", uważając, że przeprowa­
dzenie zmiany na stanowisku Naczelnika Państwa, 

tak prost3 rzecz, jak np. sprowadzanie koni z Po­
znania, niby to dla Opolskiego Kółka Rolniczego 
I sprzedawanie ich później na pasek, zebrani słu- 
chacze zaczęli wyrażać swe zniecierpliwienie i prze­
rwanie mówcy okrzykami na cześć Piłsudskiego, 
ktzeciwko t. rw, „rządowi" Korfantego i reakcji.

W tym czasie przybył na salę tow. Szczypior­
ski, który wracał właśnie z wiecu w Mordach. Na­
tychmiast zapisał się do głosu i rozpoczął druzgo­
czące przemówienie, w którem scharakteryzował 
Politykę narodowej demokracji, jej walkę z Piłsud­
skim, jej solidarność z kapitałem żydowsko-nic- 
tuieckim przy głosowaniu nad monopolem tyllunio- 
*ym, oraz przedstawił czem jest w istocie Korfan­
ty, powołując się przy tej charakterystyce nawet 
«ka prasę endecką.

Zebrani żywemi oklaskami przyjęli przemówie­
nie naszego towarzysza, a blady ze złości poseł 
Skup zaczął rzucać groźby pod adresem tow. Szczy­
piorskiego.

P. poseł próbował później replikować, lecz nie 
*dał powodzenia.

Tow. Szczypiorski zgłosił następującą rezolu­
cję, którą większością głosów uchwalono:

„Zebrani w sali klubu miejscowego w Siedlcach 
N dn. 23 lipca r. b. mieszkańcy m. Siedlec wyraża - 
14 Naczelnikowi Państwa votum zaufania i wzywa- 
H Go, aby, nie podpisując nominacji Korfantego, 
^ zo sta ł na stanowisku. Zebrani stwierdzają, że 

Korfantego byłby rządem jawnej reakcji, walki 
1 demokracją i prawami ludu. Zebrani wyrażają 
' F'tu:r. nieufności oosłom riemi siedleckiej. Sku- 
^ v i  i arcyb. Teodorowkzowi, za ich zachowanie 

w Sejmie i żądają od nich złożenia manefatów. 
żebrani stwierdzają, że unormować stosunki i za- 
Pewnić rozwój demokracji w Polsce może tylko 
ł*ąd robotniczo - włośoiański.

Precz z Korfantym! p reCz z reakcją!"
Tak niefortunny los spotkał pierwsze niemal 

roku zgromadzenie chadecko - endeckie w Siedl- 
**ch.

do Sejmu tłumy publiczności, która szczei 
nie zapełniła galerię. Wśród publiczności 
wskazywano na kilku bardzo podejrzanych 
osobników, którzy porozumiewali się ze so­
bą łamaną polszczyzną, z niemiecka, snuli 
się po galerji, wypatrując posłów lewico­
wych, i z konduity niezmiernie podobni by­
li do członków bojówek endeckich, które 
grasowały po mieście w niedzielę podczas 
manifestacji reakcji.

Ale wczoraj jeszcze nie doszło do o- 
brad nad wnioskiem, głównie skutkiem te­
go, że prawica dopiero bardzo późno ustali­
ła ostateczny tekst swego wniosku. Pierwo­
tnie bowiem trzy stronnictwa reakcyjne, po 
wspólnej naradzie, zaproponowały K. P, K. 
poparcie wniosku tej treści:

„Sejm wzywa desygnowanego przez 
Komisję główną premjera p. Wojciecha 
Korfantego, aby ponownie zwrócił się do 
Naczelnika Państwa o podpisanie dekre­
tu nominacyjnego, stworzonego przezeń 
rządu”.

Wniosek teń, pozornie niewinny, jed­
nak w razie przyjęcia go przez Sejm, ozna­
czałby votum nieufności dla -Naczelnika 
Państwa. Tak rozumieli wniosek przedsta­
wiciele K, P. K., którzy zastrzegli sobie 
czas do namysłu. O zwłokę na odpowiedź 
poprosił również p. Rosset imieniem Zj.
Mieszcz, Tymczasem endecy uporczywie 
rozpowszechniali po kuluarach pogróżkę, 
że w razie, jeśliby K. P. K. odmówił głoso­
wania za tym wnioskiem, stronnictwa skraj­
nej prawicy postawią inny wniosek „dalej 
idący”.

Około godz. 2 K. P. K. ukończył swe 
obrady. Endekom zakomunikowano odpo­
wiedź klubu, że odmawia poparcia dla wnio­
sku prawicy. Endecy na to oświadczyli, że 
wykonają swoją groźbę.

Wkrótce rozeszły się po Sejmie pogło­
ski, że „dalej idący" wniosek będzie zawie­
rał wezwanie, skierowane pod adresem Na­
czelnika Państwa, aby podpisał nominację 
Korfantego. Ale okazało się, że endecja nie 
poprzestanie nawet na tem. Bo oto około 
godz. 6 >2 ks. Lutosławski, podczas odbywa­
jących się obrad nad ordynacją, wręczył 
marszałkowi tekst wniosku, który podaliś­
my w art. wstępnym, idącego już bardzo 
daleko, aż do brutalnego stwierdzenia nie­
ufności dla osoby Józefa Piłsudskiego, ja- , 
ko Naczelnika Państwa. Kiedy ks. Luto­
sławski ukazał się obok fotela marszałków- ! 
skiego z wyczekiwanym tak długo wnios­
kiem, na lewicy rozległo się przeciągłe iro­
niczne aaa... głosowała z lewicą, a pp. Federowicz, Hal-

Podczas gdy przywódcy prawicy, z ks. ban i Slesłowicz, b. kolega p. Michalskiego,
Lutosławskim na czele, w pocie czoła pra- podpisanego pod projektami rządowemi —
cowali nad ustaleniem treści swego wnios- głosowali z endecją. Tak samo mieszczanie
ku, Izba zajęta była dyskusją nad zmiana- i katolicy ludowi głosowali niejednolicie. P,
mi w projekcie ustawy o ordynacji wybór- -^orfanty pędził z bufetu, aby wziąć udział
czej, które uchwaliła komisja konstytucyj- j 'v fiksowaniu, naturalnie z prawicą. Jeden 
na. Tow. Niedziałkowski wystąpił z kryty- z posłów prawicewych zwrócił mu uwagę,
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emisji biletów Kasy do wysokości 240 mi 
| 1 jardów mk. p., prócz biletów emitowanych 
i na, zasadzie art. 2 ustawy ź dnia 26 marca 

1920 r.
Wniosek ten. uchwalony został jwzez 

Rząd poprzedni w d. 24 czerwca i przesła­
ny do Sejmu, lecz dotychczas nie został 
rozpatrzony. Wobec przedłużającego sie 
przesilenia rządowego, zniewolony zostałem 
prosić o najszybsze spowodowanie uchwa­
ły Sejmu w tej sprawie gdyż inaczej będę 
zmuszony bądź do dalszego zadłużenia w 
PKKP. i jjpwiększenia emisji biletów bez 
sankcji władzy ustawodawczej, bądź też 
niezałatwienia najnaglejszych konieczności 
państwowych".

List zawiera pozatem prośbę postawie­
nia na porządku dziennym obrad Sejmu kil­
ku ustaw ratyfikacyjnych i kończy się:

„Powyżej przytoczone konkretnie nie- 
zaałtwione spravyy mogą służyć za dowód, 
jakie trudności rząd ma do pokonania, że­
by nie dopuścić do zupełnego zatamowania 
biegu spraw państwowych.

W poczuciu wielkiej odpowiedzialno­
ści wobec państwa, załatwiając codzień po­
wstające i niedające się odsunąć sprawy 
państwowe, Rząd musi. apelować do Pana 
Marszałka, żeby wpłynął na Sejm, żeby 
przynajmniej najkonieczniejsze sprawy ze­
chciał rozetrzeć  i zadecydować’1.

List p. Śliwińskiego wczorajsza „Gaze­
ta Warszawska” zaopatrzyła w komentarz, 
w którym z komiczną pewnością siebie 
twierdzi, że „wnioski. w ‘nim zawarte, będą 
odrzucone".

W istocie, jeden z pomniejszych ende­
ków, niejaki Miedziński, postawił wniosek, 
aby przejść do porządku dziennego nad 
rrojckfami rządowemi — czyli odrzucić je 
bez rozpatrzenia. Odrzucenie tveh ustaw 
równałoby się zupełnemu zanarchizowaniu 
żyda państwowego, odebrałoby Rządowi 
środki na wypłacenie pensji urzędnikom w 
radchodzącvm 1-ym sierpniu, wywołaćby 
mogło nieobliczalny i groźny w skutkach 
zamęt. Ale prawica, „idąc dalej" w walce 
7. demokracja sejmową i Piłsudskim, zaszła 
już tak daleko, że jest bliska zupełnego o- 
błędu i szału. Zaszła tak daleko, że nawet 
wierny jej sojusznik p. Skulski nie mógł 
poprzeć szaleńców endeckich w ich burzy­
cielskiej robocie, rujnującej bvt państwa. 
W głosowaniu bowiem klub N. Z. L. nie on- 
parł wniosku endeckiego. Głosowanie, któ­
re odbyło się przez drzwi, było bardzo cha­
rakterystyczne- Z pośród K. P. K. część po­
stów nie brała udziału w głosowaniu, część

ką niektórych postanowień komisji, żąda­
jąc głównie podniesienia liczby mandatów 
do 480 (408 w okręgach i 72 z listy pań­
stwowej), oraz obliczania mandatów z li­
sty państwowej według ilości otrzymanych 
głosów, a nie uzyskanych w okręgach man­
datów.

W głosowaniu jednak nad ordynacją 
pierwsza poprawka P. P. S. o powiększeniu 
liczby mandatów nie utrzymała się. Doda­
ne jedynie kilka mandatów najmocniej po­
krzywdzonym, okręgom. Głosowanie nad 
najbardziej spomem: art. o listach pań­
stwowych odroczono do, posiedzenia dzi­
siejszego, poczein przystąpiono do pierwsze-

żc jako kondvdatowi na premier?:, nie wy­
pada głosować przeciwko konierznościom 
państwowym. P. Korfanty zawrócił na pię­
cie i wstrzymał się od głosowania.

Głosowanie wypadło fatalnie dla ende­
cji, której wniosek upadł znaczną większo­
ścią. Broń, wymierzona przeciwko lewicy, 
boleśnie trafiła samych wnioskodawców. 
Pfawie przyczyniła się do tego— jak słusz­
nie zauważył tow. Diamand — że p. Śli­
wiński otrzymał na pożegnanie votum zau­
fania znaczną większością. Ale incydent 
len, posłuży na schyłku dni Sejmu jeszcze 
jednem świadectwem, żc jrrawieS jest wła­
ściwym wrogiem państwowości polskiej.

(Korespondencja własne).

Odbył się tutaj wiec P. P. S. Na rynku zebra- 
się około 1000 osób. Na wiec przybyli: tow.

*czypiorski i low. Boss z Warszawy, którzy refe- 
obecną sytuację polityczną, omawiając po- 

^Tkę endecji i dzi&a? uk»ść jej pupila, Koifante- 
Przemó-.wenia naszych towarzyszy byty przyj- 

^W ane oklaskami. W tłumie kręcili się agitato- 
endeccy (dwaj księża miejscowi — wikary i

go czytania projektów ustaw o powiększę- ■ nie przebierającym w śrrtikach i nie sicza-
niu emisji banknotów i kredycie Skarbu c/in  się z żadnemi względami natury ogóf-
Państwa w P. K , K. P. Projekty' te u c h w a -  i no-państwowej, kiedy idzie o ic!eres reak-
lone jeszcze w czerwcu na Rjtdzie Minis- | cji.

Odmowa konieczności państwowych i 
dążenie do wywołania przesilenia państwo­
wego — oto najnowszej daty czynv, któ- 
remi pochlubić się może endecja, k tó r y c h  
P^worność jasna jest dla każdego nieza- 
slepicnego reakcjonisty. Na chwilę zdawa­
li* wczoraj, że nawet p. marszałek 
• »ampcrvński wzdryga się przed tem, co

trów pod przewodnictwem p, Porikowskie- 
go, jaodpisane przez b min. Skarbu p. Mi­
chalskiego, znalazły się na porządku dzien­
nym wskutek żądania urzędu <acego obec- 
rue: aż do utworzenia nowego Rządu, pre­
zydenta ministrów p. Artura Śliwińskiego, 
który w liście do marszałka w lej sprawie 
picze:

no do 64, mianowicie w ten sposób, ie  w  G alicji. 
Wschodniej i na Kresach niektóre okręgi rłączo 
no w jedno. Między inneuii Warszawa, która mia. 
ła 16 mandatów, obecnie będzie miała 14, Lwóu 
zamiast 5 — 3, wiele innych okręgów o jeden mam 
dat mniej.

Najważniejsza zmiana dotyczy art. 90 do 95 
Nowa propozycja Komisji wprowadza obliczenia 
według metody de Hondfa, bierze jednak za pod­
stawę obliczenia list państwowych nie ilość gło­
sów, które padły na poszczególne listy, lecz ilość 
mąndatów, uzyskanych przez poszczególne ugru­
powania.

Senat ma się składać ze 110 członków', z któ­
rych 92 wypada na listy okręgowe, a (8 na pań­
stwowe. Dwa nowe mandaty senatorskie przyzna­
no województwu wołyńskiemu i miastu Warszawie.

Oprócz tego Komisja powzięła uchwałę w spra­
wie terminu wyborów, mianowicie proponuje odby­
cie wyborów do Sejmu dnia 29 października r. b. 
a do Senatu 5 listopada r. b. Uchwała poleca za­
rządzenie pierwszych wyborów do Sejmu i Senatu 
Panu Naczelnikowi Państwa.

Tow. Niedziałkowski. Niedawno p. Opala za­
rzucał większości Izby, żc kompromis, zawarty 
praez nią podczas drugiego czytania, jest oszuki­
waniem wyborców, którzy, myśląc, że oddają głosy 
na jedno stronnictwo w rzeczywistości oddają je 
na drugie. Tymczasem obecnie właśnie stronnict­
wo p. Opali poparło większość komisji konstytu­
cyjnej, aby stronnictwom, które osiągnęły w okrę­
gach pewną ilość mandatów dodać nie wiadoma 
na jakiej podstawie jeszcze kilka mandatów. Ta 
jest cynicznem oszukiwaniem wyborców, przeciw­
ko któremu protestujemy. My proponujemy, aby 
listy państwowe były naprawianiem i uzupełnie­
niem wyników wyborów w okręgach, aby reszta 
głosów niezużytych w okręgach przeszła na man­
daty z list państwowych. Gdyby ten wniosek u- 
padł, podtrzymujemy wniosek Piasta, aby listy 
państwowe były udzielane według ogólnej ilości 
głosów oddanych na dane stronnictwo w całym 
kraju. Nie będziemy mogli uznać za swoich towa­
rzyszów tych stronnictw, które wystąpią przeciw­
ko jedynie demokratycznej podstawie obliczania 
list państwowych.

Większość komisji proponowała dalej obniżyć 
ogólną ilość mandatów w okręgach do 368. aby li­
sty państwowe otrzymały 72 mandaty. Przy tem 
obniżeniu komisja obrywała mandaty w różnych 
okręgach bez uzasadnienia. My proponujemy, aby 
ogólna ilość mandatów wynosiła 480, z czego 408 
z okręgów — 72 z list państwowych. Ewentual­
nie proponujemy dodać po jednym mandacie czte­
rem najbardziej pokrzywdzonym okręgom- Za­
głębiu Dąbrowskiemu, Krakowowi (powiat), Lwo- 
wu i Wilnu. Poza tem Lwowu dodać jeden man­
dat senatorski.

Dalej jesteśmy przeciwni postanowieniu Ko­
misji konstytucyjnej, żeby każdy członek komisji 
wyborczej musiał umieć czytać i pisać po polsku. 
Jest to niewykonalne ze względu na to, iż na kre­
sach ludność polskiego języka nie zna i trzeba dać 
jej czas nauczenia się go. Takie postanowienie zaś 
może być przez nią zrozumiane jako szykana.

Szkodliwą również jest poprawka ka. Luto­
sławskiego, iż każdy kto chce być kandydatem na 
posła musi złożyć oświadczenie, że się uważa za 
obywatela polskiego. Jest to zbyteczne, gdyż od­
powiedni przepis ustawy wyborczej już to przewi­
duje, Natomiast żądanie to jest skierowane prze­
ciwko ludności ruskiej Galicji Wschodniej, a w 
przeddzień rozstrzygnięcia sprawy Galicji Wschod­
niej rzucenie takiej rękawicy jej ludności jest 
wbrew interesom Państwa. -

Musimy jeszcze zwrócić uwagę na stosowanie 
przez komisję i podkomisję innej miary do oentral- 
hych obszarów Rzeczypospolitej a innej do połaci 
wschodnich. Tem samem świadczy się przed świa­
tem, te  ziemie o których polskości tak głośno się 
mówi w rzeczywistości nie są polskie, Dziwię się, 
że P. S. L„ które stoi na gruncie demokracji, dało 
się wciągnąć na tę drogę, nie mającą nic wspólne­
go z najbardziej umiarkowaną demokracją.

Poprawki nasze sprowadzają się do następu­
jących zasad; 1) obliczanie list państwowych ma 
się dokonywać nie przez naciąganie mas wybor­
czych. ale przez wyzyskanie głosów naprawdę od­
danych na stronnictwo, 2) ogólna ilość posłów ma 
być tak podniesśooa, by okręgi przemysłowe mia­
ły odpowiednią reprezentację, 3) wszelkie ustawy 
wyjątkowe przeciwko mniejszościom tia-rodowym 

muszą być wykreślone z ordynacji.
Sądzimy, że K. P. K. i Klub Mieszczański gło­

sowały za większością komisji przez nieporozumie­
nie, gdyż jej postanowienia są samobójstwem dla 
małych klubów, a Panowie przecież klubem samo­
bójców nic jesteście. Mówca kończy apelem do 
prawdziwej demokracji w tej Izbie o uratowanie 
demokratycznych podstaw ordynacji wyborczej.
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P. Bagiński (Wyzwoietrie) potft: z-yinuje po­
prawki co do budowy komisji wyborczych, instytu­
cję 64 komisarzy wyborczych uważa za zbędny wy­
da tek. Wypowiada się przeciwko temu, że dla 
ludności wewnątrz Państwa przypada 1 mandat na 
70,100, zaś na Kresach jeden na 86,100 i wskutek 
tego urywa się kresom 24 mandaty.

Obliczanie głosów’ z listy państwowej krzyw­
dzi stronnictwa mniejsze. To co uchwaliła więk­
szość komisji, jest przekreśleniem listy państwo­
wej. Mówca przeciwny jest blokowaniu i  podnosi 
ważność uchwały komisji, żeby wybory zarządzo­
no na 29 października.

P. Tomczak (N. P. R .). dowodzi, że środowis­
kom robotniczym wyrządza się wielką krzywdę. 
Pomysł obliczenia mandatów z listy państwowej na 
podstaw-ie mandatów uzyskanych w okręgach prze­
chodzi jaskrawością wszystko, co było dotychczas.

Przemawiają: p. Suligowski, ks. Maciejewicz, 
którzy domagają się powiększenia liczby manda­
tów z Wileńszczyzny, p. Griinbaum, który dopatru­
je się w  uchwale większości komisji upośledzenia 
praw mniejszości narodowych i w imieniu wszyst­
kich mniejszości narodowych... (Wrzawa na prawi­
cy) Panowie wkrótce się przekonają, że mam pra­
wo mówić w ich imieniu —  stwierdza niezmierną 
krzywdę, którą robi się im w tej ordynacji. Natych­
miast po uchwaleniu ordynacji w  tem brzmieniu 
powstanie blok mniejszości narodowych, który bę­
dzie co najmniej tak potężny, jak ten, który wy­
stąpi pod hasłem: Bóg i Ojczyzna. (Ironiczne bra­
wa i śmiechy na prawicy).

P .-Zalewski (Rady Ludowe) w  sprawie podzia­
łu mandatów z listy państwowej opowiada^ się za 
stanowiskiem, określonem przez tow. Niedziałkow­
skiego, podnosi pokrzywdzenie kresów. MoWi: 
Panowie pracujecie Ula p. Griinbauma i dla agitacji 
niemieckiej na Kresach. .

Ks. Dziennicki (N. Z. L.) popiera projekt w 
brzmieniu komisji. Ks. Lutosławski polemizuje z  
mówcami lewicy.

P. Hcsbach w imieniu klubu niemieckiego zwra-ł 
ca uwagę, że równouprawnienie mniejszości naro­
dowych będzie odgrywało dominującą rolę pf^Y 
określaniu stanowiska tego klubu i w  przyszł^p  
Sejmie.

P. W aszkiew icz. W imieniu klubów N. P. R., 
Z. L. N., P. P. S., Nar. Chrz. KI, Rob., Nar. Chrz, 
Str. Lud. i Klubu Mieszez. w nosf wspólną poprawkę 
do art. 10, aby zamiast czterech uchwalonych w  
komisji konstytucyjnej mandatów do Sejmu (Zło­
czów, Przemyśl, Stryj, Nowy Sącz) dodać 8 man­
datów, Ł j, po jednym dla następujących okrę­
gów: Wilno, Będzin, Tczew, Nowy Sącz, Lwów m., 
Kraków m., Poznań m., Kraków pow.

Zgodnie z  tą zmianą dodać jeden (111) man­
dat dla senatu i przydzielić go Wilnu.

GŁOSOWANIE.

Na tem dyskusję wyczerpano. Po koócowem 
przemówieniu sprawozdawcy, przystąpiono do glo­
sowania.

Głosowano najpierw nad poprawkami do art. 
10, dotycząccmi przydziału mandatów okręgom. 
Przyjęto podaną powyżej kompromisową popraw­
kę, w której jednak na wniosek P. S. L. zmienio­
no „Kraków powiat" na „Tarnów".

Teraz dopiero można było przystąpić do g ło­
sowania nad art. 9, ustanawiaj ącym liczbę man­
datów wogóle. Uchwalono ten artykuł w nastę­
pującej formie: Wyborcy z całego obszaru Rzplrtej 
Polskiej wybierają 444 posłów, z tego 372 przypa­
da z list, wystawianych w okręgach, a 72 z lis t 
państwowych.

W art 12 spornym były jeszcze dwa ustępy:
1) żeby żaden obwód głosowania nie liczył więcej 
jak 3000 mieszkańców, 2) żeby żaden wyborca nie 
miał z mieszkania dalej do lokalu wyborczego niż 
6 kim,. W dntgiem czytaniu przyjęło zamiast cy­
fry 3000 cyfrę 2000 i zamiast 6 — . 4 kim. Obecnie 
na wniosek Z. L. N. przywrócono cyfry poprzednie.

Do tego artykułu dodano jeszcze według 
wniosku większości komisji następujący ustęp 3: 
W ładze administracyjne przy podziale na obwody 
głosowania mają uważać, żeby nie tworzono obwo­
dów, składających się z różnych gmin, a względ­
nie i części tychże. Za tym wnioskiem oświadczy­
ło się 198 głosów lewicy, przeciwko 185.

Przystąpiono potem do glosowania nad zmia­
nami do art. 19. „Wyzwolenie" wniosło, żeby skre­
ślić ustęp 2 tego artykułu, że jednego członka o- 
kręgowej komisji wyborczej mianuje wojewodą. W 
imiennem głosowaniu poprawka ta upadła, za nią 
głosowało 117, przeciwko 271 posłów.

Tow , Niedziałkowski wniósł następnie o odro­
czenie głosowania do jutra. Marszałek zapropo­
nował ukończenie głosowania przynajmniej nad 
poprawkami do art. 19. Wówczas tow. Lieberman 
zażądał imiennego glosowania. Wobec tego Mar­
szałek postawił pod głosowanie wniosek o odro­
czenie głosowania do jutra. Wniosek przeszedł.

ANARCHIŚCI Z PRAWICY.

Przystąpiono do pierwszego czytania ustaw: o 
kredycie skarbu Państwa w Polskiej Krajowej Ka­
sie Pożyczkowej i o dalszej emisji biletów w P. K.
K. P.

P. Miedziński. Projekty te podpisane są przez 
ministra Michalskiego, podtrzymywane przez rząd 
p. Śliwińskiego. Jednak Rządowi, który nie uzy­
skał zaufania Izby i znajduje się w stanie dymisji 
ustaw takich uchwalić nie można, wobec czego 
mówca wnosi o przejście do porządku dziennego 
nad przedłożeniami rządowemi.

P. Głabiński popiera ten wniosek.
Tow. Diamond: V / wiciu parlamentach jest 

przepis, że nic wolno odrzucić wniosku Rządu (p. 
■ks. Lutosławski: Niema Rządu) Rządu posła ks. 
Lutosławskiego niema. Otóż nie można odrzucić 
wniosku Rządu a limine (bez rozpatrzenia). Bez 
względu na to, jak się Izba odnosi do danego Rz6.- 
du musi wyrazić opinję o jego przedłożeniu. Ja  
sam nic w*em, czy głosowałbym za projektem, ale 
w obecnem położeniu Państwa nie można odrzucić 
bez rozpatrzenia. (Głos na prawicy: Kto je wytwo­
rzył). Motywy dymisji gabinetu i powody niepo­
wodzeń Panów nie należą chyba do rzeczy. Wnio­
sek ten należy traktować odrębnie od wewnętrznej 
sytuacji.

Położenie Skarbu, do którego doprowadził mi­
nister Michalski jest rozpaczliwe. W pierwszem ' 
przemówieniu nad jego expose ostrzegałem Izbę t

przed mebezpiecnefistwem, atu ja ani moje stron­
nictwo nie ponosimy odpowiedzialności za stan, do 
którego doprowadził Skarb. Abstrahując od po­
łożenia wewnętrznego, musimy przedłożenia rzą­
dowe odesłać do komisji budżetowej dla rozpa­
trzenia. Prowizoryczne Ministerjum Skarbu nie 
ma pretensji do zaufania Izby, ale skoro wniosło 
projekt, to dlatego, że w  zwłoce jest niebezpieczeń­
stwo dla Państwa. Mówca prosi, by Izba bez 
względu na stanowisko do Rządu załatwiła spra­
wę. Zwłaszcza, że zbliża się pierwszy a z nim no­
we wydatki nieuniknione.

M arszałek oznajmia, iż postawił sprawę na po­
rządku obrad ze względu na motywy, zawarte w  
liście Prezydenta Ministrów. Odczytuje znany już 
l i s i

Następnie w głosowaniu przez drzwi wniosek 
j pos. Miedzióskiego o przejście do porządku dzien- 
| nego nad przedłożeniami Rządu odrzucono 207 gto- 
j  sami przeciwko 168, poczem oba projekty antoma- 
j tycznie odeszły do komisji skarbowo-budżetowej, 
j (Tow. Diaraand woła; D aliście mimo woli zaufanie 

Śliwińskiemu).

WNIOSKI NAGŁE.

M arszałek odczytuje wśród wniosków nagłych 
wniosek K, P. K. w  sprawie samorządu wojewódz- 

I kiego w obrębie woj. o  mieszanej ludności; Wjjjosek 
P. P, S. w  sprawie nadużyć niektórych władz ad­

ministracyjnych podczas uroczystości górnośląs­
kich i  oświadcza:

Jest jeszcze wniosek nagły, który jutro będzie 
na porządku dziennym co do nagłości i meritum. 
(Wrzawa na lewicy. Głos: Jaki?). Wniosek Zw. 
Lud. Nat., Ch. D. i Chrz. N S, L. w  spr ,wjr. »■#. 
tum nieufności dla Naczelnika Państwa- (Wielka 
wrzawa na lewicy Tow Reger: Jak Pan Marszałek 
usprawiedliwi to, że nie chciał z początku odczy­
tać tego wniosku). Wymienię przy ustanowieniu 
porządku dziennego, nie chciałem dwa razy czytać. 
(Tow. Diamond: W stydził się),

DZISIEJSZE POSIEDZENIE

Następne posiedzenie dziś, we środę, o  4 po 
poł. Na porządku dziennym m. in. dalsze głoso­
wanie nad ordynacją i wniosek e  uotam nieufno­
ści dla Naczelnika Państwa.

Erd&iba sejmowa.
WYBORY 29-go PAŹDZIERNIKA.

Na wczorajszeni posiedzeniu komisji 
konstytucyjnej zakończono obrady nad 
projektem ordynacji wyborczej do Sejmu 
i Senatu.

W szystkie wnioski podkomisji przyję­
to. Ponadto jednomyślnie przyjęte wnio­
sek, aby wybory do Sejm u odbyty się dnia 
29-go października r. a  do Senatu dnia 
5-go listopada. .

Sprawa regulaminu ^gromadzenia na­
rodowego będzie załatwiona na dzisiej- 
<zem posiedzeniu komisji.

Prócz tego 15-łu głosami przeciw 14-tu, 
uchwalono wziąć po^r obrady dzisiejszego 
posiedzenia komisji wniosek Z. P. P. S. o 
,,reasampcjg“ uchw al Sejm u z  dn. 16 i 17 
czerwca r. b. zawierających nieszczęsną in­
terpretację tak zw. Małej Konstytucji. ,

BEZPRAWNE USUNIĘCIE ŻOŁNIERZY- 
OSADNIKÓW.

Pas. tow. Mar jon Malinowski wniósł interpe­
lację do P, Ministra Rolnictwa i Dóbr Państwowych 
craz do P. Prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego 
w sprawie bezprawnego usunięcia z ziemi osiadłych  
na niej od 1 ‘/ ,  roku źałnierzy-osadtoików, oraz w  
sprawie zwrotu majątku Niebajki pow. Słonimskie­
go dawnemu właścicielowi, aczkolwiek majątek 
został uznany za własność Państwa.

Kreaika polityczna
■JEDZIE...

P. Paderewski w poniedziałek przybył 
do Paryża. W yjazd p. Paderewskiego z 
Ameryki nastąpił po otrzymaniu wiadomo­
ści o alesygnacji Korfantego, który miął 
przygotować wybór Paderewskiego na Na­
czelnika Państwa,

Z RADY MINISTRÓJ7.

Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 25 b. 
m. uchwaliła ordynację wyborczą do sejmu śląs­
kiego, rozporządzenie o rozciągnięciu na Ziemię 
Wileńską mocy dekretów o nabywaniu i posiada­
niu broni, rozporządzenie o radzie rzemieślniczej, 
oraz wniosek p. Ministra Spraw Zagranicznych w  
sprawie utworzenia trybunału rozjemczego W 
Gdańsku.

iii.

Hejjds był jednym z najczynniejszych o- 
prawców reakcji węgierskiej po upadku 
rządu Beli Kuna i popełnił niezliczone 
mordy, ciesząc się poparciem Borfhy'ego i 
jego podwładnych. Zaaresztowano go zaś 
nie za tę jego działalność r  eakcyjno-ierory- 
styczną, lecz za przygotowanie zamachu 
wojskowego ńa Burgenland, to zn. prowin­
cję, która w znacznej części po długich 
walkach orężnych i dyplomatycznych, oraz 
plebiscycie przeszła do A ustrji. H ejjas 
werbował ochotników z całych Węgier, a 
na rozkaz jegó mieli oni obsadzić Burgen- 
land. H ejjas przyznał się do swego planu, 
twierdząc, że obserwując od dłuższego cza­
su Austrję, przekonał się, że wkrótce zo­
stanie tam obwołana dyktatura proletaria­
te  (t), a wówczas państwa ościenne okrą­
żałyby “W ęgry żelaznym pierścieniem, cze-

I mu on, Hejjas, ,,patrjota“ czarnosecinny, 
chciał zapobiec.

Zaaresztowano H ejjasa z obawy przed 
trudnościami w polityce zagranicznej, ale 
ma on tylu i tak wpływowych protekto­
rów, że pewnie włos z głowy mu nie spa­
dnie.

W środę, doża 26 b. m. o  gad®. 12-ej 
w  pel. odbędzie się {jpw&tedisearile Komisji 
Centralnej Zw. Zaw. w  Pukam.

Na porządku dajemmyan: srwiazM zawo­
dowe wobec przesilefflda rządowego i wy­
siłków prawicy utw ^rw nia rządu reakcji 
w Pslsce.

©lód na Ukrainie.

ZWYCIĘSTWO ROBOTNICZE 
W AN GLJI.

M andat po zabitym marszałku Wilso­
nie uzyskał kandydat P artji Pracy, Grom- 
fell, otrzymawszy 13.2% głosów wobec 
9841 gł,, które padły na liberała rządowe­
go.

z*
*

W  Budapeszcie zaaresztowano • Ivana 
H ejjasa, jednego z przywódców czarnose­
cinnej organizacji „budzących się Węgrów", j

Przed wojną Ukraina mogła uchodzić 
za kraj, w którym nie do pomyślenia jest 
klęska głodowa. Urodzajna, żyzna gleba i 
lud, zaprawmy do pracy na roli, czyniły z 
niej spichlerz całego państwa i zapewniały 
znaczny wywóz zagranicę. Plon roczny 
wynosił około mil jar da pudów zboża; z te ­
go, 409.000 mil. pud. spożywała ludność 
miejscowa (26 mil, mieszkańców), 150 mil- 
jcmów pud. szło na paszę dla bydła, 150 
ir.iljonów zatrzymywano na posiew, resztę, 
t. j. około 300 mil jonów pudów, wywożono 
do rosyjskich ośrodków przemysłowych i 
zagranicę.

Dzisiaj, kraina ta stoczyła się na dno 
nędzy. Po wojnie i rewolucji, po przewro­
cie rolnym i walkach wewnętrznych, przy­
szło ostateczne zubożenie, a  z niem — głód. 
Życie gaśnie, bo jak na wyjałowiony kraj, 
jest jeszcze nazbyt bujne. W ojny i zarazy 
zdziesiątkowały ludność, ale właśnie dlate­
go ziemia ukraińska dźwiga zadużo łudzi; 
więcej niż może wyżywić. Miejscowości 
poszczególne zaznały następujących kolej) 
no po sobie 20 —< 30 ,,rządów" najrozm ait­
szego koloru i humoru. Przez Ukrainę prze­
sunęli się oficerowie intendentery niemiec­
kiej, którzy z rabunku utworzyli kunszt i 
systemat, bolszewicka gwardja czerwona, 
rabująca w inrię zasad walki klasowej, dzi­
ka dywizja jazdy Denikina, rabująca pod 
hasłem zjednoczenia Rosji, jowialny „ociec 
Machno", który wywodził, że koleje są 
niepotrzebne, bo on i jego chłopcy aibo 
chodzą pieszo, albo jeżdżą konno, albo ja­
dą na wózkach, oraz niezliczeni inni, mniej­
szego lub większego kalibru, niszczyciele 
dorobku żmudnej pracy pokoleń u b ie g ły c h .
Nieład, głód i bezrząd są puścizną po tylu 
rządach i rządcach.

Nansenowski Czerwony Krzyż w  wy­
dawnictwach swoich podaje fotograf je  zgło­
dniałych. Szkielety, obciągnięte skórą: 
przeświecają piszczele rąk  i nóg, żebra 
klatki piersiowej, a nawet kości szczęki i 
czaszki. Czasem znów z fotograf) i patrzą 
całe twarze dziwnie obrzękłe, ciała po­
twornie spuchnięte z powodu niedojadania. 
Przed wiciu laty, oglądaliśmy podobne o- 
brazki z egzotycznym napisem: „Głód w In- 
djach". Dzisiaj mamy Indje w Europie1

W  roku 1921 w całej Ukrainie zebrano 
około 350.000 pudów zboża, a więc tylko 
35% dawnego plonu normalnego i tylko po­
lewę ilości, która przedtem zostawała na 
użytek własny. Około 30 miljonów pudów 
wysłano dla jeszcze nieszczęśliwszych gło­
domorów, którzy się gnieżdżą nad Wołgą. 
Odliczając dziesiątą część zbioru na podat­
ki. zaś 120 miljonów pudów na zasiewu 
(nieodzowne minimum), otrzymujemy 165 
milionów pudów, jako zasób wyżywienia 
dla ludności miejscowcj i bydła. Przed woj­
ną ludność spożywała 400 miljonów pudów, 
bydło — 150. Po sprowadzeniu norm wy­
żywienia bydła do granic najniższych (35 
milionów pud.), przyjąć należy, iż zasoby 
żywności na zaopatrzenie 26 miljonów mie­
szkańców wynoszą 130 miljonów pudów 
zboża. Na osobę wypada 5 pudów rocznie, 
czyli V\ kilo dziennie. Racja głodowa, tem

rozpaczliwsza, że znikąd niepodobna jej u- 
zupełnić! Racja, k tóra mogłaby wystarczyć 
i spełniały swą misję ochrony od śmierci 
głodowej, jedynie pod warunkiem, że zo­
stanie każdemu dostarczona. Ale dokonać 
lego dzieła, przeprowadzić równomierny i 
sprawiedliwy podział okruchów pożywie­
nia. mógłby tylko rząd naprawdę mocny, 
silny nie bagnetami, lecz zaufaniem ludno­
ści, nie zaś szanowna władza sowiecka, któ­
rej wpływy i znaczenie m aleją proporcjo­
nalnie do odległości od linji kolejowych.

Urodzaje, a raczej nieurodzaje, są bar­
dzo niejednakowe. Klęska nawiedziła prze- 
dewszystkiem okręgi południowe, przyle­
gające do M orza Czarnego i Donu, łaska­
wie om ijając Ukrainę północną. Oczywiście 
z powyższego nie wynika, że okręgi pół­
nocne obfitują w jadło. Będziemy daleko 
bliżsi prawdy, jeżeli powiemy, że ludzie 
nie mrą tem tysiącami z głodu, ale przy ży­
ciu utrzym ują się, jeno zaciskając pasa. 
Zato na południu hasa śmierć głodoyra. 
Nie chroni przed nią ani wiara w mądrość 
opatrznościową władzy, ani zaciskanie pa­
sa, ani „mąka“ ze słomy, trawy, łodyg, liści
i gliny. Najigorzej jest w okręgach: Ode-
skim, Mikołajewskim, Jekaterynosławskim, 
Zaporoskim i Donieckim. W  okręgu Ode- 
skim głoduje 350.000 osób czyli 185* lud­
ności, w  Mikołajewskim — 700.000, czyfi 
50%, w Jekaterynosławskim — 775.000, 
czyli 40%, w Zaporoskim — 100.000, czyli 
78%, w Donieckim 675.000, czyli 22%, ogó­
łem w pięciu powyższych okręgach głoduje 
3.500.000 osób (36% ludności). Dla całej 
Ukrainy Sowieckiej, liczba głodujących wy­
nosi, a właściwie wynosiła 1 marca 1922 r., 
gdyż właśnie w tym czasie zebrano powyż­
sze daty statystyczne, — 4.200.000 osób. 
Od tego czasu, ilość głodnych niewątpliwie 
wzrosła. Dzisiaj jest więc jeszcze gorzej. 
Znawcy przewidywali, że na przednówku 
liczba zgłodniałych dosięgnie 6 — 7 mitjo- 
nów!

Innym wskaźnikiem napięcia klęskj 
głodowej jest stosunek normalnego zbioru 
z dziesięciny do zbioru z roku 1921. Otóż, 
według danych urzędowych, w r. 1921-ym 
sprzątnięto zboża z dziesięciny: w okręgu 
Zaporoskim 3% puda zamiast normalnych 
45, w okręgu Jekaterynosławskim 3% za­
miast 50, w Mikołajewskim od */* do 13 za­
miast 45 i t. d. Ponieważ zaś na Ukrainie 
na posiew zużywa się przeciętnie około 8 
pudó^j zboża (żyta lub pszenicy) na dzie­
sięcinę przeto ziemia zaporoska i jekatery- 
nosławska nie zwróciła w postaci plonu na­
wet połowy wrzuconego w nią ziarna! Chło­
pi tam tejsi lepiejbv wyszli na zupełnem za­
niedbaniu pracy rolnej, — mieliby przynaj­
mniej dla siebie ziarno, rzucone bezpowrot­
nie w czeluści ziemi! A jednak, a  jednak, 
włeścianie zgłodniałej Ukrainv południo­
wej uprawiają i zasiewają rolę. .Jest coś 
bohaterskiego w postaci siewcy, który, za­
grożony śmiercią z głodu, niepewny, czy do­
żyje plonu swej pracy, ciska ziarna dla 
nieznanego żniwiarza.

(Dek. nast.).
Kornel ŻywickL

TELEGRAMY.
/ |

Zatarg Bawarji Rzeszą.
PREZYDENT RZESZY UNIEWAŻNI 

ROZPORZĄDZENIE RZĄDU BAW AR­
SKIEGO.

Wiedeń,  25 lipca. — (P. A. T.). „Neues 
W iener Tageblatl“» donosi z Berlina, że w 
razie gdyby nie doszło do załagodzenia 
konfliktu z Bawarją, prezydent Rzeszy na 
mocy przewidzianych w konstytucji praw, 
unieważni rozporządzenie rządu bawarskie­
go i zamianuje komisarza rządowego dla 
Bawarji, celem przeprowadzenia ustawy, 
uchwalonej przez parlament Rzeszy.

MOŻLIWOŚĆ ‘W OJNY DOM OW EJ.
Bordeaux, 25 lipca. — (P. A. T.). Ra­

dio. Z Berlina donoszą, iż gabinet zbierze
się dzisiaj celem obradowania nad sytuacją, 
wytworzoną przez stanowisko rządu ba­

warskiego w sprawie ustawy o ochronie 
rzeczypospolitej. W: związku z tem „Vos- 
sische Zeitung" wyraża przypuszczenie, iż 
z powodu wyjątkowo poważnej sytuacji 
politycznej parlam ent przerwie wakacje. 
P rasa wyraża naogół zdanie, iż rozporzą­
dzenie rządu bawarskiego stanowi pogwał­
cenie konstytucji. „Deutsche Allgemcme 
Ztg.“ wyraża zdanie, iż rząd bawarski kro­
czy drogą nader niebezpieczną, prowadzą­
cą do rozpadnięcia się Rzeszy i do wywo­
łania wojny domowej.

KOMENTARZ RZĄDU BAW ARSKIEGO.
Monachium, 25 lipca. — (P. A. T.). 

Ogłoszono komentarz do rozporządzenia 
rządu bawarskiego, w którem powiedziano, 
że dalsze prowadzenie dochodzenia w spra­
wie morderstwa popełnionego na osobie Ra-



Kr. 291 „R O B O T A  IK", środa, 26 lipca 1922 r.

thanaua, oraz w sprawie organizacji C. 
nie napotka na trudności z powodu rozpo­
rządzenia rządu Bawarji. Komentarz za- 

i pewni o, że rząd bawarski będzie stał nieza­
chwianie przy Rzeszy.

ODEZWA SOCJAL - DEMOKRATÓW.
Berlin. 25 lipca. — (P. A. T.). Wolff. 

..Vorwarts“ donosi z Monachjmn: W wyni­
ku konferencji frakcji socjal-dcmokratycz- 
nej ssdmn bawarskiego i zarządu krajowe­
mu partji socjal-demokra tycznej wydano o- 
dezwe stwierdzającą, że każda próha unice­
stwienia ustawy o ochronie republiki na te- 
rytorjum bawarskiem oznaczałaby złama­
nie konstytucji i stanowiłaby zamach na in­
tegralność Rzeczv niemieckiej. Konferencja 

, ' uważa za swój obowiązek poprzeć stanowi­
sko rządu Rzeszy i odeprzeć grożące Ba­
war j i niebezpieczeństwo.

PROTEST SOCJALISTÓW BAWAR JI.

Monach fum. 25 lipca. (PAT.) Bawar­
scy socjaliści większości uchwalili protest, 
nazywający rozporządzenie rządu bawar­
skiego wypowiedzeniem wojny Rzeszy, 
wzywając jednocześnie frakcję sejmową, 
frakcję parlamentarną, centralę krajową, o- 
raz kierowników obwodowych do urządze­
nia wspólnej manifestacji przeciwko postę­
powaniu rządu. W uchwale tej powiedzia­
no, i i  obowiązkiem każdego wiernego pań­
stwu obywatela, bez względu na przynależ- 

jność partyjną, jest popierać stanowisko rzą­
du Rzeszy, aby odeprzeć zwycięsko zbliża­
jący się dla Bawarji okres anarchji.

P r a iia ii  we Mml
KANDYDACI.

Rzym, 25 Kpca. (PAT.) Trudności, któ- 
jre zarysowały się wczoraj, zmusiły Orlan- 
dę do zrzeczenia się misji tworzenia gabi­
netu. Stanowcza odmowa demokratów i po- 
polarów współpracy z prawicą została u- 
trzymana. Wobec takiej zdecydowanej woli 
większości, Orlando, nie chcąc stanąć na 
cnele gabinetu centrolewicowego, zrzekł się 
akcji tworzenia rządu. Obecnie inicjatywa 
przeszła w  ręce stronnictw większości, któ­
re obaliły Factę. Dziś przeważa tendencja 
gabinetu centrolewicowego; jako kandyda­
tów na premierów, wymieniają: albo jedne­
go z  przywódców stronnictwa popokrów— 
Meclę-, o ile mianowicie popalari zdecydują 
się na tworzenie własnego rządu, aJho so- 
cj alrefonmste Bonomi‘#go, o ii aby popolari, 
chcąc^ uczestniczyć w gabinecie, nie chcieli 
ledr.ak ponosić całej odpowiedzialności.

. Rzym. 25 lipca, (PAT.) Orlando i De- 
koC° j s o ł ^ a^  królowi na Bonomfego, ja-
fworzenk- S f c S W S ?  d°i- w obec nowej sytuacn
strcm iictw . r° Kpoc**1 ^  badanie opinji

n (P'A T  ] Dzienniki do­noszą, ze popolan 1 reformiści nie zgodzili 
Mę? na dopuszczenie prawicy do twtfrzenia 
gabinetu.

U s t  srali i i i ®  Isizys’aaii
Rzym, 25 lipca, — (P. A. T.). W nie­

dzielę w Magenta doszło do walk między 
socjalistami a faszystami przyczem zdemo- 
lowćtno dom robotniczy. W Pizie podpa­
lono dom związku komunistów. W Mam- 
bello pod Aleksandr ją w czasie poświęce­
nia chorągwi faszystów sekretarz związku 
faszystów został ciężko raniony.

M  v  M i ;
Rewal, 25 linca. — (P. A. T.). Robot­

n y  fabryk moskiewskich ogłosili powsze- 
chny jednodniowy strajk, żądając wypłaty 
Zaległego wynagrodzenia.

S P N t o i t  i k n i J i  r a i s
Bordeaux, 25 lipca. —< (P. A. T,). Ra- 

jSo. Na zabraniu socjalistów Liebknecht i 
Rosenfeld złożyli sprawozdanie ze swojego 
d zip.ania, jako obrońców eserów maski e w- 
SKicłi. Obrona eserów stała się niemożliwa 

na. nj«ustan*e szykany ze stro- 
T1„3, • scvu'łeckich. Obrońców ulofcowa-

, j ł zabraniając im
wstępu do mektoryc* domów. Obrońcy nie 
mogli m |dy uzyskać thimaczeaia urzędo- 
Wego aktew oskarżam* Zgromadzeni po- 
wzięh jednomyślme uchwalę prZy}ącx^ ia 
się do wszelkich protestów przeciwko ewen­
tualnym wyrokom śrmerci, które prawdo­
podobnie będą skutkiem tej parodji spra­
wiedliwości.

P s im  M J to i E s s *
TELEGRAM BRANTINGA. \

_ Eilwese, 25 lipca. •— (P. A ł T.). Ze 
Sztokholmu donoszą, iż Branting wystoso­
wał imieniem szwedzkiej partji socjalno- 
^tmokratycznej telegram do Moskwy, w 
£'Orym przyłącza się do protestu przeciw- 

karze śmierci, ąp eserów.

131! I n
NOTA KOMISJI M inaZYSOJUSZNI- 

C Z E J ^

Sof ja, 25 lipca. — (P. A .T .) .  Rząd 
bułgarski otrzymał notę komisji międzyso­
juszniczej z zawiadomieniem, iż ze wzglę­
du na nie uchwalenie przez Izbę konwencji, 
żądanej przez komisję międzysojuszniczą, 
oraz wobec odrzucenia projektu tejże kon­
wencji przez rząd, który nie sformułował 
iednak kontrpropozycji automatycznie 
wchodzi z dniem 20 lipca r. b. w życie trak­
tat w Neuilly. W związku z tem staje się 
niezwłocznie wymagalna kwota 112 i pół 
mil jonów franków w złocie. Nota powyż­
sza wywarła w całym kraju nader przygnę­
biające wrażenie.

[9 t t j M t r i p ł i  9d f i n t a
Londyn, 25 lipca. — (P. A. T.). (Pol. 

Radio). Minister skarbu Robert Horne za­
komunikował w Izbie gmin, że cala suma, 
wypłacona Anglji przez Niemcy od czasu 
podpisania Traktatu Wersalskiego, wynosi
956.662.000 marek w złocie, co się równa
50.351.000 funt. szt. Koszty utrzymania an­
gielskiej armji okupacyjnej nad Renem wy­
nosiły akurat tyle, ile Anglja dostała od 
Niemiec.

Hm t a m  w Mi
WOJSKA REGULARNE POSUWAJĄ  

SIĘ NAPRZÓD.
Leafield, 25 lipca. — (P. A. T.). (Pol. 

Radio). Cały 70-milowy odcinek pomiędzy 
Limerick a Waterford poprzez Tipperary i 
Clommel znajduje się obecnie w  rękach ir­
landzkich wojsk regularnych, które posu­
wają się wciąż naprzód, nic napotykając na 
poważny opór ze strony oddziałów repu­
blikańskich. „Manchester Guardian1' przy­
puszcza, że powstańcy7 będą usiłowali sta­
wić opór dopiero wtedy, gdy dojdą do Mal­
low v/ odległości 20 mil ang. na północ od 
Corku. „Daily News'1 piszą- że walczący 
w szeregach powstańczych pochodzą prze- 
wrażnie z prowincji Kerry i Cork i, że wie­
lu z pośród ni"h opuszcza szeregi i wraca 
do swych siedzib. W całej południowej Ir- 
'nndji rozdrażnienie w stosunku do oddzia­
łów powstańczych wciąż wzrasta.

— AiuteteęicSrfe zgroiraadaeiiii© narodowe fxray- 
jęto rządowy projefict flifDBMawy objbz projekt usta­
wy o redukcji' urzędników.

— ąy Cksełiaeh rozważamy jagj pO*n rec w i ssa­
nia partji komuuriatywonej i rozmaka iej aa ipsrti? 
niipltgiatoą. Parlja soejflil - dfemókratycEKi byłaby 
przeciwna tetóeain* rOHwiązat.iiiu.

— Jak dlanoai IWoWsfcai „Gazeta Boranua", 
nAwiże uikraifekto - sowieckie yrav.-Jbgj&y to ma­
sowego konfiskowania -wsze.Jciego rodiiaju towa­
rów, sprowadzonych a Polski, ipod1 proteikfeŁeim, żo 
srmiajfy się oao ma Uikrróaio sowieckie,; drogą nie- 
iegafcią.

— Z Kwusteatjwapeła <toooszą, iż E»ver Pa 
eza, na życzenie 'm&boawtei, aaimieszkujijsycih cfb- 
f/v.'r przez niego zajtęy, obwołany acetal ©marenn 
TurikićtŁtanu.

— Itsda lig i Jfeoldlfiw uiceńczyta otiocB-ą ae-
ftfz jw a in  iiaandaity naft Paleskjorą i Syrją ao-

atejy dietiinaltyiwinie zatwStetndkeoe.
— ..Prawo listu" dbiniesi, że w itewirae e&tr*w- 

dko karwióskśim wiaSeicteile kcpaM wysteeowaE do 
rofct.auiików ailtunafttwn, z żądaistem prze«3liiżeiniiia 
<KiSs.tr prawy w seW y z 6-cr.u do JPiiu podizżn. W ra­
zie odmowy 'wtaśakacsle kotpoiia. grożą zanwatusiettn 
umewy zbiwowej.

— RedsidŁor piiwua soę.jaffiiatycznego ^GiuSS- 
tia"' wyzwą, na pojektyaiwik metMUwa 'jasntei aBK5«- 
t',w vPqpiOlo d Italia",

l i i i ®  B s iw ii  ioiiairósj.
Warszawa, ul. Wspólna 17. Tel. 229-70.

Argon IV. Gospodarka światowa w ciągu osta­
tnich trzech lat. Przekład z angielskiego. Str. !<■ 
8-0. Mk, 96.

Dostojewski T. Gracz, z dziennika młodzień­
ca, Przełożył i przedmową poprzedził L. Choro- 
rnaóski. Str. 242. 8-o, Mk. 1800.

Engels. Ludwik Feuerbach i zmierzch klasy 
cznej filozofji niemieckiej, i oryginału nierni^1 
kiego przełożyła dr. R. Rajchman-Ettingerowa. Str, 
69, 8-o. Mk. 720.

Gimbut B. Uszkodzenia i niedokładności w 
maszynach elektrycznych prądu stałego i zmienne­
go, oznaki, przyczyny, sposoby naprawy i zapobie­
gania, ze 115 rysunkami w tekście. Str. 176, 8-a. 
Mk. 1440.

K & rą & k i  n a d e s ł a n e .

M ikoła j Dolina. Muza wojny świato­
wej. Nakładem autora-

Z  p r o w i n c j i
B r z e z i n y .

(Korespondencja własna).

W niedzielę, 23 lipca staraniem Okręgowej 
Komisji Związków Zawodowych w Łodzi, udało się 
zorganizować pierwsze organizacyjne zebranie ro­
botników rolnych pow. Brzezińskiego przy udziale 
60 delegatów.

Obecnemu na zebraniu tem tow. Kwapióskiemu 
robotnicy rolni przedstawili szereg wymownych 
danych, dotyczących ohydnego wyzysku, uprawia­
nego przez obszarników. Obszarnicy nie wydają 
ordynarji, jak również pensji. Znainiennem jest, 
że w pow. Brzezińskim gospodarowali chadecy. 
Nic też dziwnego, że obszaraictwo jest rozzuchwa­
lone, pewne jest bowiem, że parobcy-chadecy prze­
cież nie będą zakłócać jaśnie panom „błogiego 
snu".

Najbardziej wyzyskiwani są robotnicy sezono­
wi, otrzymują oni bowiem tygodniowo — licząc 
naturalja po cenach warszawskich — 5500 marek. 
Ciśnie się aa usta pytanie jak ci ludzie iy ją ? l i '  
wmosek, że uczciwość obszarnicza tam się zaczy­
na, gdzie do niej przemówi Związek walki klaso­
wej. Wtedy dopiero pp. obszarnicy pod przymu­
sem zaczynają być skłonni do ustępstw,

I C O U C E R T
ork. repr. kom. m st. Warszawy 
pod dyr. A , SIELSK IEGO .

Dziś: p ie ś n i i m u z y k a
tanoczna.

O r .  J a n  A Ł A P I N  J E 1 1 T S S .
49-44, B. star. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. wener. 

skórne, niemoc pjclowa. Do 2 pp. 5—7 '/i w.

DfibrzB L im , pisKarnta p < m a  

M .  G r o d z i ń s k ś  n a  P r a d z e ,

wznowiła swe czynności dnia 25 lipca 

pod firmą:

Nadwiślański

Głosy czytelników.
Paskarstwo księgarzy.

Przechodząc tydzień temu koło księgami „Ge­
bethner i Woiff", zauważyłem na wystawie leżącą 
„Antologję Literatury Francuskiej" Boy'a (wyd. 
Bibljoteki Narodowej), na okładce której była wy­
pisana cena 1200 mk. Wczoraj znów znalazłszy się 
przed tą samą księgarnią, rzuciłem okiem na wy­
stawę i ze zdumieniem ujrzałem, ie  na „Antologji" 
już zmieniono eenę na 1440 mk. Zainteresowany 
tem dziwnem zjawiskiem, wszedłem po wyjaśnienie 
do sklepu, gdzie oświadczono mi, że 240 mk. pod­
wyżki jest koniecznym dodatkiem droży lnianym. 
Czyż wzrastająca drożyzna ma jakikolwiek wpływ 
na wydrukowaną już książkę? Sądzimy, że nie­
wytłumaczona podwyżka jest tylko wynikiem pas- 
karstwa księgarza, a Babljoteka Narodowa nic z nią 
wspólnego nie ma i postara się o ukrócenie paska 
w stosunku do swoich wydawnictw.

Miłośnik literatury.

Nadużywanie ambony.

Reakcja żyrardowska, po nieudanym wiecu 
nic ebee dać za wygraAą i gdzie tylko może, agb 
tuje przeciwko Naczelnikowi Państwa i  socjali­
stom,

W akcji, skierowanej na otumanienie robotni­
ków, wspiera ją gorliwie miejscowy proboszcz, ks, 
kanonik Szepat, który w tym celu nadużywa am­
bony. Zrozumiałe rozgoryczenie ludności spotę­
gował* się po ostatntem kazaniu, które miało miej­
sce w ubiegłą niedzielę.

 ̂ Ksiądz zamiast głosić z ambony słowo Bożą
całe kazanie poświęcił agitacji przeciwko Naczel­
nikowi Państwa, posługując się całym szeregiem 
kłamliwych argumentów. W końcu kazania pio- 
runował na Uniwersytety Powszechne i Kluby Ro­
botnicze, na czele któr/ch stoją sami „bolszewicy".

Słuchacze, oburzeni na taicie nadużywanie am­
bony do celów politycznych, zaczęli opuszczać ko­
ściół, przekonani o niesłuszności wywodów księ­
dza.

Robotnik.

R u c h  r M i c z y .  
i  m  p f

Uroczysta Akadem ja na cześć przyłą­
czenia Górnego Śląska do Polski, odbędzie 
się dnia 30 lipca r. b. o gedz. 11 rano w sali 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, Krakow­
skie Przedmieście 66.

Bezpłatne bilety wejścia dla towarzy­
szy. którzy opłacą podatek wyborczy są na 
dzielnicach i w sekretarjacie O. K. R., Al. 
Jerozolimskie 6, od geek. 9 —  1 i od 5 — 6.

Podatek na fundusz wybaczy. KomteneBeja MŁę-
dSoftiaiitetoicetwai *FF3. dn. 4 lipca ‘b. m whwaitóta na- 
łnżyć na wazya&iidh. csScnkóiw oirgsoiaacfi wareaMW- 
ak'iej 'PPS. podatók w wysokości ntk. 1000, jako 
podatek wytodrozy. Sucwa ta winna być wpkicoina do 
kafey OKiR. w ciągu tipjoa. Każdy towaraysts t,płaci 
w slwojej dateSnicy i  wzamaam otrzyma jxeiqwitiotwa- 
Kće z pwłnkem i .pieczą iiką: ,^ła wnr?zarwskj iun- 
d-usc wyibartózy PPS." Pofcwitowanio U> raaitetiy wttóte- 
ió do legitymacji partyjnej. Towarayeae, nniesaŁn- 
jący w nwgą 'wpiweać bezpośnOdiuao iw
SeUsretarjsucfie OKR. tow. W ysiadedaej cri g. 1—0 
i cdi 5—7 (AL Jereacffimsitoie 6), IWaywaimy wszyst­
kich towarzyszy do je'laiaipilltniejsaego ^wytonania 
ipoiwyżfeitej uahlwwfy.

Dziebłśca powązkowska. Dzćś o goda. 7 w to-
'katu dtólnicy. Okopowa 80 m. 16, odbęM© się 
ogólnie aebmnie azraakósw- dtzódłmiicy.

Kolejws'a Org, PPS. Daiś o 6 w Mantu
OKR., Al. JenraołknHljiiei 6, odbędzie się posńedaenie
komitetu.

POrzfowa Org. pps. Dag © gioUz. 7 w totołu 
OKR.. A3. JaioaoLi'msslkiie 6, cdberiaie gię ogółne ao- 
branle ez-lonków.

i!
Praga ai. PaalśaiSa 9, tal. U .

Przy piekarni została otwarta filja do sprze­
daży detalicznej.

K®lo drukarzy p p s . Dziś o gedż. 7%  w  'lokalu
dzielnicy Śródmiejskiej odbędzie się zabranie Koła.

Dzielnica M°kotowskn. Jutro o godż, 5 % iw 30-
kato dBie-lnitey, Bagatela' 12a, odbędaie Się posdędae. 
nie komitetu.

Dzielnica Praska. Jutr© o godz. 7 W labafu 
dzielnicy^ Brukowa 29, odbędzie się cgótoe zabra­
nie członków diziotnicy.

Dzielnica W°la-Czyste. Jutro o gcidz. 7 w loka­
lu  dzi*elrnieyj iWoMca 44; odbędaie się posiedzenie 
komitetu.

Dzielnica Jerozolimska. Zebranie komisji »w8- 
detticyjmej odibedz'ie aię ju'w> o godz 7 wiecz. w lo­
kalu dzielnicy, Chłodna 41. Wszyscy towarzysze, 
prowadzący ewidencję, iproszend są o bezwEgjlędlne 
przybycie.

Incii zawiilfis?.'
STRAJK W PRZLDZA/lM ..WOLA11.

Od Zaraniu Odda. (Winiet. Zw zaw. rob. praem. 
'wSólnaistega otiayunujeany napt, koaiumiilsat:

Av d. 24 b  m. od rana wybuchł częściowyn strajk 
W fabryce „jWwk" S 'rajk  '©u eprowOkowaEy zoslaj 
praca dyi'ettstara fabryki) Dyrektcr bewłam, dowiie- 
dsiewszy się. żo robotnSicy amOwlsowii naradiaająsię 
preied bramą Jabryfri, jak postąpić wolbac. odmewnej 
odipewiettoi zanządn fabryki na 'Mi iąticiue pod wy i- 
k: zjtoWiów. kazaS1 zamknąć pirae<fcik)ti<elk o  5 ma- 
Piut wozeanne; rrż  zwykłe, i nie wpusratteć roiboit- 
aiików, którzy by chcieli iść do ©racy Nte piffiaraono 
również dwóch przedstawicieli robotn.ikOw, którzy 
ardol; się' zwrócić do kantoru fabiyki, celem wyja- 
śnoen.a ąpmwy. Wo'bao podaibrtgo pestępowacia 
dyrakc.d, robotnicy1 dnió w ko w i —chcąc n ie chcąo— 
zuunytejii byli zasbrajkować, wystaWrając jednoczę-, 
śni© żądania podwyżki 50%' c” a dcridwtowych. Od 
obisklia teg«ż dnila dyrekcu-’i zatrzymała tloateLe ł 
przęrtsaicie, parnżiuo że rcbetaiey obcx% pi-jnoować, 

Z  powyższych i niklów wynika, że ae stromy dy- 
rakąf.i był ulcźcny (plon, W jcki sposób sterciryzo- 
w*ć robotników, którzy oiTeictałi się dopominać 
padwy’żsn»'iia swych śmleswsle tnu-'ych zarobków. 
(Ojc>ee radainy Ksrabia ud 1000 do 1(500 mk. dzien­
nie 1). Nadiarenić należy, że p. dyr. Geracicutefci, 
któr^ gdy chńtłBiło o iądaaća rcfaofońraje, thnnaczyl 
£óę z»v-sz» bnakienn dyrektyw od p. Hajinana; te- 
r.'W. gdy chodziło o  -wywsme presji na robotników, 
ipoczu>{ eóę odraau kajupeieninym i kwasi zamSanąć 
hrumę o 5 minrrt waseSnLelj, a  od ciVtsdm zatrzymał 
całą faforj'ke, zostawiając 700 ładzi na bruJcu,

Strajki bankowców w Malopeisre.
Urzędmicy bankowi w e Lwowie i Krakowie, a 

po części i  n® prowinaji, aie otezytmarwszy od dy­
rekcji żądanego luiregutowanaa pebcirów t^uabowych, 
pasianowffi ma znak .prottsiu wstraymeić się w di eu 
27 b. m. od pracy. iRófwrsiei pracowiKtoy imeydh in­
stytucji fetainsawych i iibrar.ceczeriiic'wydi, w  swli- 
dSirracifed i ipapcrciu swoSoli kwiwgńw. pomSlrzymają 
się w dniu 27 b. m. x a  2 godi&ty od pracy.

Zakończe-nio efrajku w Biabir.stoku.
Stnajk notlKitników przemysłu w*5>lrr!ibtqgr> w 

Biatymsboku aoslfcał w Hniu 22 b. m '-.IFtowid łwany, 
RóiatttLcy uatlgfeaJi podwyżki w •wysefceścS' 30%1

H o z m a f t o ś c l .

Prąd elektryczny zabija dwie osoby w wannie.
We Frankfurcie nad Menem zdarzył się nie- *  

zwykłv wypadek. Oto znaleziono w wanme zwło­
ki młodego małżeństwa i po długich badaniach 
stwierdzono następującą przyczynę śmierci! młoda 
kobieta, wychodząc z wanny, chciała odsunąć lam­
pę elektryczną, zaprowadzoną coprawda w sposób 
sprzeczny z przepisami. Dotknęła tedy mokrą rę­
ką metal lampy na znacznej przestrzeni. Ciało jej 
znajdowało się w wodzie w łączności z wanną cy­
n o w ą ,  a więc znowu z metalem, a wanna ta przy­
padkiem połączona była zapomocą rury ołowianej 
bezpośrednio z wodociągiem i ziemią. Mąż, prag­
nąc dopomóc zonie, również chwycił za lampę i w 
ten sposób także włączył się w obieg prądu, który 
w danym wypadku tworzył zamknięte koło i dla­
tego działał śmiertelnie. U małżeństwa stwierdzo­
no spalenizny, wywołane prądem.

A więc ostrożzde z lampami elektryczasjni w 
wannach!
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Doskonałe PAPIEROSY
sprzedaje się wszędzie po

M k . 1 2  z a  s z t u k ę

Pibrria ftiltfi f t h M
• n m  * b f i n n i

Zapalcie i ptze*iesie!

Zycie gupodarcz;.
IfotOvauia Giełdy W*rszawski«j.

Dolary St Zjedimsca. 5870—5830.
Marki niemieckie 11,95,
Landy® 2G350— 26150,
Fteryti 500-496.
Praga 129—128.50 
Sawaijcetrja 1104—1096.
W iedeń 1©}00—18,00,
’ ...................  t

Kronika*
STAN POGOOT

(według doiiydi Państw, Instytutu Me[ej.roSCg.)

Rcadegly duć mad Europą wschodnią i  północną 
nade! nŁefcorzyHtaie wtpływal raa ston pogody w  Pod­
aje. Dość dmie opady uotowsmo ramo w WamazJałwiio 
(9 m m ), w Lodzi (18 mim,), w LuMtoi© (20 rum.), 
■w Krakowie (10 imim,). Tempero tura, w  parówism 
nto z  datom anegdiaijsBym, obriAyl* się rano o  2"C.
3 0  praeuirtnie; po potudmiu była mżaze o  4®—7°, 
aniżeli oiaegdlaj.

TnmiperaOTra -najwyższa wynosiła • wcswraj w 
Wasrsanwie 31.4®. oajjtaiiższia 16.2°; w  ZafcojpaBSta 16®, 
nańnaiaza' 090.

Pra wdopcd oitmy przebieg pogody w  dniu dte- 
ie jszym : (Pagcda- ztroiksnna, .przejściowy otpady, wia­
try z póliicoo-zaeli-odu.

Dłieei dla dzieci. W lyd i dniac-h rCdakcjai cZaiao. 
pisma' dla dŁieci i  młodzieży ..Płomyk" (Marsaal- 
feowsta 123) zwróciła wę do Tow. ,,D*liaźnej Po­
mocy Kolbilety Pol “  w jznieniiu' młodwciainycii swych 
czytelR.ków z propozycją ulrzymania pen* sierotek 
po irepa-orjartach 'w. sclironiaku Tow. Doraźnej Po­
mocy ..Nasra Chata'1 we wal S tara Miłosna z© rikfe- 
dek zehramych przez to pifluio Na początek złożono 
na powyższy cel 120.761 mk., przeważnie oejbrarae 
praea dzie-d ze saJkdl powsziecheyoh i njaiuezyoidlsbwo.

W sprawie podatku szkolnego. Ponieważ nfo- 
ktńrey wlaśeicWe realności praolwcześnie oidldaili 
do ikasy miiejekieg apisy osób, obowiązanych do °- 
platy podatku t-źk-dlsiego ’i dmtki potraefom© do pray- 
jęcta) podstfeu. Magistrat, chcąc ułatwić tym osdbom 
uteorom e ipddiaitku t e  kary, zdecydował, Iby kasa 
egzekucyjna w  gmiaahu Magii-tratu prsyjmwwala wy­
jątkowo tylko od tych płaitmików wmoezone praez 
nich sumy, którzy bez własnej wkry nie mogli 
wpłacić, stosownie <fc< przyjętej procedury, na ręce 
wfgiścddieli realodści.

N*ezelaik Państwa w«l»©c zj**du b. legj«nistńw. 
Bota 28 b. m. Nacaeilwifk Państwa przyjął detogację 
koaniiteiu oingatóracyjiniego zjażdu ib. JegjotniStów pol­
skich w osrabs* d-ra Mieczysława- KapKaksego. Fe­
liksa Gwiżdżą, i  d-r!a Karola PoMćieiwkaa. DelegR- 
cja przedłożyła prośbę, by pan Nscaetoik 'Państw* 
raczył przjibyć na zjazd b. logjonislaw w KraŁowSIe 
w dniach 5, 6 i  7-ym, sierpnia Dam Naczełmik Pań- 
efrw* obiecał przyjletchać, prayczean informując się 
o oetarii zjazdu, zwrócił szczegóDmą uwagę na po­
trzebę opi-eikii mad grobami poległych tegjaniisrtów i 
wzajemnej pomocy. (PIAT.).

Z E B R A N IA  I ODCZYTY.
Zjazd Sani0poni«cy Szkolnych. W dia 18—31 'b. 

nr. odbył się II zjazd delegatów Zw. Samopomocy 
Szkół Średnich młódziteży poi. (dawlniej „Saimopo- 
moo“ Zw. Pol. Kół ML Szk.) Na ejeźdMe portuszomio 
sprawię warunków- -przyjm-oavanna członków do Z,w. 
Pomimo zabiegów irwiejsroiści Ziażdui, zjazd, utrzy­
mał dotychczasowo brzmienie odpowiedniego jplair. 
MStarwy. gwarantującego nefieżanie do Związku każ 
dem u Polakowi bez różnicy wyznania i  ipoeiiodzeraa.

Zj«zd przyjął, z mafomi zmian.am1!, reaioftucje i 
wnśotfó, praedslawdorie praea komisje. IW skład Ra­
diy Nacz. ■wesał:: IM. W^jrowaki. jako praelwodoiicaą- 
cy Zwiąsżcn, żakiowisiki (Bedran), Wąjaner, Wbchlno 
(CżęstWłiowTa), Kunnaio^-ski, L ew ad o  wśki, Linfcc.

Mert (Łódź). Żytko (Miechów), B*»iedki, Łoś, Tlwa. 
T w sk i OWarszarwa) i  Fete.yńskS (Włocławek),

WYCIECZKI I ZABAWY.
N». rzecz inwalidów wftjMuiych. W nieidiziiielę dl \ 

6 sier.pinla- x b. oiibędzle się  w iparku „Artoadja" w 
-doibram OdadziwŁłla pod Lo-wicacin wiefca salbawa, 
połącaoo-a z l-c-it-Tją fantową — na rzeca .iwaitclaitów 
pracy — dfc- jnwaMdów łowicfciidi. W .prcgraimue: 
wyścigi ‘kanne, na rowerach i  moiocyLTadi z .uagro- 
dbrni. Teatr na odkrytej ćoeniw. tańce, koaikrnsy ł 
i. ip. W-iecawrcm ipack ibęriaie iiuróBoroainiy IWyjcsal 
z  'Warszawy o  gófe. l i  ramo do Lonrroaai; z Łowi­
cza apeajałnyim- potciągLam — do ..Arlssldjii" — 10 m. 
-drogi — o  go.i z 2 34. Zabawa do gedz. 11 wfiBCŁ

W Y P A D K I.
UJĘCIE BANDYTÓW SZAJKI SAMOCHODOWEJ.

i(m) Po zastrzeleniu hetóżta tm d y . najpadają- 
cego tna1 dlwury — w Suiotęce na d-ca Władysława 
Fite wicza i w  Starej WsE — n,a IMaurycego hr. Za- 
mioyskuego, urząd śledczy, pod wytrawinem kaeiro- 
waictwean icaczeta'ika p. Soeeulberga i  zastępcy jo­
go p  Kur.iatowakl.ago, prowadził dałsze einergiicHnie 
dochodzenie, oei-eni ujęciia pozostałych uczestników 
zuch wałej bandy tamcrhaKioiwej,

Poszuikitwiainia, wytwedy i  ohlseirwac'je. prowlaj- 
dzonc bez przeirwy przez kiilkanaśc e dtoi._ wskazy­
wały, żo część baadytów” arzebywa w idcolicaich 'Po­
wiśla. Tę dtoieta-ioę m tasta .wytarikti 'bia-njdiyci wajdiocz- 
nie z tego wzgłędlu, żeby w razie ebveirbuiataego wy­
kryci® iich i  pościgu, mogli w zaimlieszainżu- przepra­
wić się  Itodżią na daug; ibrzeg ‘Wliisły i  umknąć.

Ostaiteasue wywiady j, obsetrwacje ustaliły, żo 
bftndyń w  godżimaioh ipopoludmiowych będą się  anaij- 
doiwać na Powiślu, między, storą łaźn-i-ą a  ul. Karło­
wą Wobec tego onegdaj około godz. 4 pp. urząd 
śledczy zrobił na Ibianidyibów zafeadżkę, iWśzyslik^e 
wyloty -uSc, prowadząae z Powiśla pod górę. ziotsta- 
lv abśtawdone przez wywiadowców, zaś bulwarom 
Wildy od mostu Kienbeldai-a, w  toienumlou -ul. Ma- 
rjeasatbdt, imszczono 'kondoti wywffladiotwoóiw. alby 
udafojninać ewentodiną ucieic^rzi przez iWMę.

Około godz. 5 pp w-yWiadotwcy. idący Wybrze­
żem Keściiuszkiowśliiem. w okolicy pierwszego akwę- 
to (wprost uli Marjtemsizfcadt) zaiu-wożyli 2-©h /poSzu- 
kiwamych bandytów, idących w towarzystwie ja- 
kio^ś kobiety. iNa ważwani© wywiadowców do aa- 
trayimlama Się i  pcrfffliiesieDDai rąk  dio góry, tylko je ­
den z bandytów zatrzymał i  poddał się, naitomrast 
Kinugi oraz kolb’eta. naucail'i się do ucieczki ul. Mai- 
rjensabcJdt w górę. Jęcz przed dlbmem n r 11 hain- 
dytę schwytano. Kobieta- zdołała nsrazi:e ukryć się, 
t e z  po pewnym czasie, na Skutek ścisłej rewizji, 
praOprowadacmej w1 pobliskich dam-acb, towarzysz­
kę bandytów 'wyłmył t  ują-l na schodach domu mr. 4 
-bray ul. MarjenSsSari't starszy psTBodóWnilc I  lcomi- 
śsBrjato Nowńókii. -

Uiętym » taką aręcBnośc-ią i bez przotfeiwu ikftłwi 
bandyłom Kałońono kajdanki na ręce i pod. ffifflną eK- 
łsortą odprtoiwadaoiao do urzędu śledczego — rwSród 
thnmi przechodwiów i  gawiedzi ulicznej z  Powiśla

StwijerritzJOBO, że bandyta, który^zaititeyimiał się 
na 'wezwsraato wywiadowców, jest Wiktor Jarozyń- 
śkt, psarudoCKm. ..Atiotła*. drugi, Wtóry ucdJeikal. jest 
Jan Lulko veil KaEnowdkJ. pseudom'im „Wa-rjiait", 
wreszcie towarzysaaca bandytom feotbieta okaaaiła 
-się M-anją iWygamfflwską, psiaudonim „Me*Iżna“. Iko- 
chaMkst Kaliimowsidego. Wszyscy, nie iwyłączająo 
Wyganow^kiej, przyanaB się do ibraniia udmiatiu) w 
napadach rabiui.i!koiwych n a  diwory w Simolęce i Ste- 
roj- Wsi. Nadto- iWygamowiska oskanżoną jeist o do­
konam© imioirdeirslt.wa iralbunWowego. dokonanego rw 
r  !b. ust oaabń© prostytatki Kłimcmaikówin-y w dojmiu 
n r 14 uwzy uJ. Bmil.ii PUnter w Warsaaroi©. Stwier- 
dzofco, ż© KaKnoiwsikii jestt tym. który w dnrn 13 b. 
m, ipcdozss gtraefemimy na przystani statków w'Płoc­
ku i Zastraeleiniia przywódcy bao-dy saoiccholl-owej, 
Władysława Kłaka. 'b. lcomendanta pasiJerunku żon. 
danmiarja na dworcu głównym w IWarsioawire. zdo­
łał wówczas umikinąć

Ujęcia bandytów, pad osoib&itym kSernioikiielm 
pp. Scnranfbe-rga i- Knnmsiorwsikiego, dokonał Ikoom'- 
saira iDdbieoki wraz z© starszymi wywiad owcami: 
MoraczewSkita i  Sitępczyóskim.

Gdyby nie ulowa, byłby się nie złapał. W utbdie- 
gły czwartek rain-o około godzimy 5 kierownik ©ks- 
ipozytuiry śledcaej 4 komiśarjatui 'Podgórski, żbu- 
dziw^zy się Widząc, że ma d-worae podta diuży deszcz, 
setbral z sabą j^acze jeduego 'wyiwiaidloiwoę i  wy- 
saedł c a  ulioę. WieidBąc z doświadczenia, że w caa- 
si© detezcziu zbjdzieje maijicaęśeiiej -przemosaą śkradaio- 
ue lupy na tak  zw. „tuefliiuy". Stanąwszy w 'bramie 
pmy dl. SLenaikowakiieij w eh,wili, gdy ipasaiteuwie 
wracaUi z drw-orca gdsańiskieigo. Podfeórlslki) sami ważył 
jakiegoś młodzieńca1 z  ło ta lk iem  pod padną, iMło- 
dzilandiec ów znał jdż, jadc się później okamio. wy­
wiadowców pólicyjaiyich -tegoż ItomiBai-jatu. d ujrzaw­
szy ich- szybko wbiegł do townarm j.uiż otwaiitoj 
przy tejże mlticy nr. 5. Wywiadowcy wesEld za mian 
do 'kawianna, gdźile mlodzielaiec ÓW sdietdziiall soiM© 
spuAiojni© przy śtolo. a tłomok znajdował się  już 
pold inn j-tm stoleim. ŃaraziLe na© przyzmarwaj się 'dio 
tlomiocaka. al-e tnuiduo mnu było się  wypierać togo, 
co iWildzietii wywiadowcy, przyznał się tedy do nie­
go i  oświadczył, że ukradł go m'ezniajoimiej koib!ecii)e 
na dwtneu gdańskim. (FomieiwBż pociąg -przylbyl wte. 
śni© od stromy Otwocka, w  .przypuBzczem-iu. żo  tam 
-doikoaaif a a  kradzieży, zateilefouoiwauo- do Otwwcika 
i istotnie wpłynięto do tsauteofezieij policji zawiado- 
nittonie o dddsananiłu- kpadaiśeży w 'Wiffi Biatowiej- 
slaego w  świdrze. Młodzieńcem, który d-oikoaiąl kra- 
diziieiży. był IWIlaidysław Torezyfeiki, za-miesizika’ly w 
Targówtku. złodziei zaiwodowy. W ttoimwz.ku znąj- 
do-wafy .-ćę platery na sumę -przeadlo mifljona mk,

(m) Szantaż. ‘Do mieszkainia Katarzyny Mar- 
czemiko pray ul. Ząbkowsirue] przyszedł ini-eznajoimy 
m-ężesyźna i  oświadcaywśzy. ż© jest z iwięzlemiiH, 
gdzile praelbywą -szwagier jej. wręczył list, pisany 
jakoby .przez wiięźniiia-. W liście tym p-ro®i om o przyi 
s tamie -hitelitany -i gotó-nkL Ma-mentkc, ma© -poidejraec 
wąj-ąc mi© złego, z  calem zaufamiieim -wręcayla uię- 
znójomtanm pieniądz©, 'btoliizm-c i  artykuły spożyw­
ca© —  ogółem ma sum ę 25 000 mk. 'Po -upływi© kSł- 
kui dlndi Msarraemko. udatwszy się osobiścio do wiię- 
ziendia. dotwaedziiala aię od szwagra, ż© ipaidUa ofiarą 
szantażu.

pałowanie na opryszków. 'Policja powiatu war- 
sza-w&kiego dokonała iw macy wczoirąjszaj oWaiwy 
nia owrysaków ,w ókoScach 'Waiwra i- Miłosny. (Schwy. 
tiamo 5 eiu apryeszików. którzy z Warszawy wybrali 
się na- kradzieże, a- aniamowicie: Jama 'Maoiafea, za- 
miefezkałego przy UL Gocław .jkicj 10, iPaulina Guj 
skii^o. nigdzie nr.-emel-rlowvi-n ego Jaina Zakrzew,
skiago, MmóleE^kaileigo prtey u l Bednairskiiej 8. W ik­
torię Flcwt (Pofltore-ka 8) i Ludwi-ka LowandoiW- 
skjego, zamieszkałego przy ul. Bednarskiej 8. (tota­
lni jest od' kilku miesięcy posz-tki wany; pirpcz sąd, 
Wszjscy są już kilikakrołuto fcarain-i za ikredzieże.

(Iml) Skutki przygodnej znajomości. IPiótir Skdlał 
ze wsai Parłby. j«dac do  Aar.erytki. p a  wyjścaiu z 
dwwroa wschicdaięgo. został zaczepiany przez mie- 
acajbmego męnsryMę i  zawarł z mim znajomość 
Wkrótce .jirprzejmy zmjomy'" zaprosił Suidiała ma 
pśwo dc kawłarai' pray ul. Braeskiaj 3. Po wypiciu 
piwa naiwny kmiotek zdrzemnął aię. Sfcoirzysta® z 
tego pemrysiawy tpryazek, który skradł iSudato iwa-

lińkę a tobrtrniicmi. btolizuą i  ismemi raeczaani—otgtó-T1- 
raej wanoścli 250.009 mk

(imi) Czyj zegarek? Do- .magaayniu ze^uimiiSfeistowt- 
skaęgoi iprzy ul. Ta-rgowej 50 gg'otsil się ju k ^  chlo- 
ptieo. oalenii zbycia atesafea na posteu. (Na tżądamiB 
właścdotoilsl skiepu. U c h y  się  wyleci,tynnwal a  po- 
siadanfet zegarka. cMqpi«c wyawdł z© sltlepui i, po- 
łącz.yw.szy się z ocwikując-ymi przed sklepełm lailtku 
wywosHca®®, ab-egl W'lalsdiaiie'lika sU epu zaa-ioA 
ztgairek do 15 koimiifeaajatu, gdzie prawy wiaścajcaiel 
-mioże go odebrać

.Symułacja napadu I>andyckieg», Wlikicd©!

cat, ani zmąć o sobie mlie d®w-al;. Wroszicae dniaai one. 
gdlajazegio pirzyjectoal ittca towaru i  -bez pi-eiidięidlzy. 
Towar spraedał za 1.207.009 -mk, jak oświiadczył, 
a  pieiniąd-ze- ańabowaM rn-u bandyci, dokonawszy na 
niego rzekomo mąpadiui bandyckiego. Jtoiutowtaź opo- 
lytadaule o  mapa-dzia byto th©,jasne, Librach zaiwaia- 
doin-t uirząd śle-dlczy. Szmergiei. wzięty na badanie, 
ni© umiał dobrał objaSmić. gdai© ‘diolcoiLamo-na m e­
go uialpadiu i  paplątawiszy się -w odpoiwaędisi®ch. 
ptoqtBnal s ę  w końcui dio' <spnteinŁlęw'ier«einra. zoistal 
więc aroazUowiany.

poUEeja 'polska swojem ipositępowainiem przypixmiira-- 
ta  satrapów 'rosyjskich.

Lecz doihodaciaie dysep iinam e winy poihc^Kn- 
(ćw mi© -ustaliło i- w wyniku zarówno dzienmkara 
II.. jak i diwaj pokrzywdzeni włościanie. an&LeźBi się 
na Iłwói© osfcsirżóły-th .pod zarzutem liieipc-szainową- 
m-ia władzy i- fałszyw-ego eskatnżenia

Sąd okręgowy w  Łomży słmzatl Hryaiieiwtaz o® 
8 imiiesięcy. a  Kasaczuika i  Dołllsowskieigo nta- półto­
ra  roku więż enia.

Innego zdaDii® był Sąd epelticyjny, -który (ipod' 
praetw eed-zięgo Żarskiego, pmzy udz'-r.lo gędróftw 

1 Kwiaitkomiki©®> i  ivlakowiskiego. po wysłuchaniu 
wywodów piprofcuirątara Michelisa i obrońców: adiw. 
Śmiarawsbiogoi (w im  Hi-yiniewcza) i adiw. I. Zyl- 

! b&ra (z» strony ■włościan), wydal wyrok imssewfo- 
' .r.iający Hryniewicza i- sikaanrjący K-aszczuka i  D-oł- 

icowskiegO' na- grayrw-ay.
W tem sposób Sad apetecyjny. zgadniie z wy- 

wudianni abinwiy. uznał, że prawo ‘krytyki r t  Otocs- 
mieij m a mictże być Jcarame nawet wówcząą. gdy oray- 
tocatoJE okolktziuiości ni© są zupełna© ścisfc.

Z sąd ów .
Z powodu zatargu z policją.

,|We wsi Dąbrowa—^Zalblotoe, ipow. M'ysotko-Ma. 
7©wleokiiegó od kat szeiregu toczył się cT-ńr zaici-ęty 
© pastwiska pomiędzy wfcćctonmmi i  szląchltą. Gdy 
zatarg w r  z. iprizybiraił bardzo ostre formy, saiacbta 
miiejs-cowa zwrócilSa- się  o ihtorweneję d ę  .maiejsiooiwioij 
policji, IPkzylbył' policjanci', tlómswząc -wtcśe:®Pam, 
że są „dobrymi -toatoililkaim-i. a  ni© balszeiwitamii*. za­
broni,li włbśctonotm' korzystać a pcsiwisikai i p'Ogroi- 
a:5i. że jeśli -będą oporni, przybędKi© to  js i ła  poli­
cji". . . . .

Po-liicjamci. radzi ze swej ro® mienitorSskiiiejj, jpo 
rzuioeńiiui jeszcze k-ilKcui ostrych prae&tTóg. odjechali, 
£ włościanie Kaszcziaa. i -Doikowśki w  pacaucto Sw©j 
krzywdy, twteffil się do Łomży do Wydznalu aeirwi- 
tmtoweg'). T-ui wyluszczyli gw© żdI© ipraetd kaerowwi- 
kleimi biuira Hryniewiczom, daróniniilcairaean i  dzilała- 
cizem.' spotecHnym w Łomży H. zredagował slkargę 
n-a nadużycia pofflcijainitów do im'iniastra ąpiraiwi iw®- 
wnetTi-Jiych i  zakończył skargę <w te  stawa: To ni© 
pierwszy wiypaidtelk iniatdiużycaa z© Stromy ipodicji W 
naszej óko-iicy, p, m-imaBteir ni© pozwoli chyha. alby

Teatr i muzyka.
Teatr Rozmaitości. Dailś i jutro ,Jł. U jR.'“
Teatr Polski. Dziś „Górą «©rce“ , ju tro  po tras 

paieirrvrazy „Bakarat. H‘ Berna!e-mia.
Teatr M»’y. Dziś ,.Glussec“ .
Teatr Reduta rozpoczyna dziś cyiki pozedsta- 

iwfień popiuttemnwh #b cen-aich do połowy zni'itom-ych. 
D ań ..BalwileTz zakochamy ‘. Od jutra „JuKter", k'.ó 
rym w  pomad-zlalek Ttedluita.zamytia serom bieżący.

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś i  jutro „Oj mło­
dy mfodyt^.’ fW ipiąleik prem jera krotochwSIii Ka- 
tónwy „Urwis".

Teatr K»medj:i. Dziś i  jmto> ...Sf-rażn* cnoty".
Teatr Nowości. Dziś i  codzienni© „iRóźa 9lam-

ibbto^. _
Teatr P ra sk i. Dziś „Stare MtoBto" DomrmrJca. Ju ­

ta ) „Wesoła Lola". . __
Teafr Pewszechmy. Dziś i  juttrtp „Zwarjowana 

kuchaTka ł  bcfctsew^L

POKWITOWANIA.
N* Centralny fundus* wyborczy PPS.

C. KoEBolhudżfci. Malta. Poznań: 2400 -mk.

N« Wydeiał Robotniczy Wychowania Dziecka.
S. S. zamiast ms-bożcństwla żatobnego w dttfo 

imieniu ukachatrej córtfci Hani mk. 2.000.

D r. M. A ltfc ld
b. st. ord. szp. Zielna 12—2, teł. 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio­
we do g. 9 t pół r. I od 5—7 pp. 

Panie 1 dzieci 4—5.

DU B ram s "pX?

Iburga. Choroby wener., skórne 
l płciowe. N o iw y -S w ia l 4 6 —18.

i Do flodz- 9'/» r., 12—3 1 4—7.

Dr. J- Zalewski
przeprowadził ste- Choroby skór­
ne i weneryczne. Targowa 84. 

Od 5 do 7 popoł.

Na raty
okrycia damskie letnie I zimowe 

warunki dogodne. 
I K a r s u ł k o w s k a  5 3 , m . 6 .

W Y P R Z E D A Ż
Ceny bez konkurencji I

SUKNIE
BLUZKI
SPÓDNICE angielskie 
KOSZULE m ęskie zefir.
KALESONY męskie para 
SKARPETKI para

j U d s ^ d s i  'Z  jA . I V  ES £ 2  f i l
88 M A R SZ A Ł K O W SK A  88.

Mk. 3 .3 0 0
„ 1 .560

5 0 0  
.  1 .800  
.  1 .500

2 5 0

li

1 o a i o s z i b i f l  i m a t i t .  |

|l\ 7oaorÓUf budzików, zegar- 
nj Ł cg a iu n . ków. Reperacja
tanio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
m acher, Smocza 21, róg Dziel­
n e j____________________

Ubiory m ęskie 
3O.OC0. Frencze

16.000. Spódnic 6.000. Palta
24.000. Wytwórnia i Składnica.
rh ltfftłn  weneryczne. P.zeżączkę 
LillilCiiJ leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rorental. Panie 2—4.

instrumenty muzy­
czne w wielkim wy­

borze oraz ptyty najnowszych na­
grań połeca po cenacli najniż­
szych Feigenbaum , Bielańska 1.

Ubrać sią mele każdy elegancko 
i solidnie

w SI skit) U
G a r n i t u r y  m ę s k i e  z najlepszych materjałów i o naj­
przedniejszych dodatkach — gotowe p o  40«DOO m k .

b o s łd h y  — granat, bronz, czarny i rnarengo 
p o  4 5 .0 ^ 0  m k .

N A  W U A N Ę w ykonyw am y te  sa m e garnitury po tychże
cen ach .

O bejrzenie d o  kupna n ie obow iązuje.

flkta Hs 1792|21 r.

Wyrok
ODPIS.

w  Im ie n iu  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k ie j .
Sąd Pokoju 5 Okręgu w Warszawie d 18.1-22 r. postanowił: 

Surę Lancmanową z art. 15 Ustawy z dnia 2|Vil 1920 roku skazać 
na pięć tysięcy m arek grzywien i 50n marek opłat sądowych; 
arzywnę w razie nieściągalności zamienić skazanej na miesiąc 
aresztu policyjnego; krótką treść wyroku ogłosić w „Robotniku" 
na koszt skazanej I wywiesić na lokalu przedsiębiorstwa na czas 
do dni 14.

Zgodny z oryginałem
Sekretarz (—)

flkta Ni 1792121.

Wyrok
ODPIS.

2 marynarkowe mę­
skie prawie nowe 

po 20 tysięcy mk., 2 palta jesien­
ną m ęskie m odne prawie nowe 
po 22 tysiące, sakpalto najm od­
niejsze 16 tysięcy Piękna 64—11. 
Handlarze wyłączeni.____
u tun pierwszorzędnych tokarzy 
(li i Ali i szlifierzy wykwalifikowa­
nych w dokładnych narzędzio­
wych robotach może otrzymać 
bardzo korzystne warunki oracy 
w wytwórni narzęd/i. Oferty pod 
„Precyzja" „Reklama Polska * 
Ja sn a  10.

Reso- 
lak-

szeliak najtaniej sprzedaje Poz­
nański. Marszałkowska 72.

LiiageHiiiisiilfMiis.
l l l jJ C l  ginie bezpowrotnie 
iiUr'LŁ i wzmacnia się porost 
włosów po użyciu Scham poingu 
i Vegetalu, P-ra W łodarskiego. 
Polecają składy apteczne: J. Sere- 
za, Złota róg Twardej, E. Brze­
ziński, Marszałkowska 4, Feliks 
Urbański, Puławska 67, I. Cier- 
końska. Chłodna 2, W. Chamski, 
Dzika 72, Ignacy Swisiocki, Gró­
jecka 11, „Polonja" Targowa 30. 
Apteka B. Majewski, Wolska 38,

w  i m i e n i u  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o ls k ie j.
Sąd Pokoju 5 Okręgu w Warszawie d. 18.1-22 r. postanowił 

Jankia Kermana lat 32 skazać z art. 310 k. k. na cztery tysiące 
(4000) mk. i 400 mk. opłat sądowych z art. 19 p. 1 Ustawy z dnia 
2.VII 1920 r. na sześć tysięcy mk. i 600 mk. opłat sądowych; łącz­
nie Jankia Kermana skazać na dziesięć tysięcy marek grzywien 
i (1.000) tysiąc mk. opłat sądowych; grzywna w razie n ieściągalno­
ści zamienić skazanem u na sześć tygodni aresztu policyjnego, 
krótką treść wyroku ogłosić w „Robotniku" na koszt skazanego 
i wywiesić na lokalu przedsiębiorstwa na czas do dni 14.

Zgodny z orginałem
Sekretarz (—)

dokładne roboty narzędzio­
we potrzebny jest kontroler 

wyrobów. Oferty kierować pod 
„Przemysł" „Reklama Polska”, 
Jasna  10.______________________

Oliftia daiskis
fasony, ceny przystępne. Mar­
sza! kowska58^rTu6.____________

DllltU z9ranc połam ane kupuje 
i ł j l j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszei- 
kię instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum , Bielańska i,

1 (lii TH na *utrze m ęskie, reglan. 
• rilLlU  m odne, mało używane 56 

tysięcy mk Dwa palta jesienne 
najmodniejsze, prawie nowe po 
35 tysięcy. Sprzedam zaraz. Zło­
ta 34—20. Handlarze wyłączeni.

gaj TA letnie, jesienne, garnitu- 
rHLl n ry marynarkowe ostatnie 
fasony, najm odniejsze desenia. 
Szycie garniturów z własnych I 
powierzonych materjałów od 39 
tys, nicowanie i przeróbki futer 
Za gotówkę i na raty. Woyno, 
Zórawia 25, m. 3. Uwaga: 1-e pię­
tro front.

KedaMor naczelny dr. Feliks Perl. Red- odwwiedz**łny Jerzy de N isau- Wydawca: Radn Nu ł  P- P* S« Odbito w drukami „Robotnika". Warecka 7,


